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S
za now ni Czy tel ni cy, no wy rok szkol ny roz po czął się pod zna kiem
no wych kie run ków re ali za cji po li ty ki oświa to wej pań stwa. War -
to się im przyj rzeć, za rów no w kon tek ście ob sza rów, któ re po -

win ny zna leźć się w po lu za in te re so wa nia dy rek to rów szkół, pla nu -
ją cych pra cę pla có wek przez sie bie za rzą dza nych, jak i na uczy cie li
pla nu ją cych pod no sze nie kom pe ten cji za wo do wych. Wy zna czo ne
czte ry kie run ki to:
1. Wspie ra nie dziec ka młod sze go na I-szym i kolejnych etapach edukacji

w związ ku z ob ni że niem wie ku re ali za cji obo wiąz ku szkol ne go.
2. Pod nie sie nie ja ko ści kształ ce nia w szko łach po nad gim na zjal nych

w za kre sie umie jęt no ści okre ślo nych w pod sta wie pro gra mo wej, ze szcze gól nym uwzględ -
nie niem umie jęt no ści w za kre sie ma te ma ty ki.

3. Pro fi lak ty ka agre sji i prze mo cy w szko le.
4. Edu ka cja włą cza ją ca uczniów nie peł no spraw nych.

Wska za ne prio ry te ty wy ni ka ją z jed nej stro ny z ana li zy wy ni ków eg za mi nów ze wnętrz -
nych, z dru giej zaś są kon se kwen cją wpro wa dza nych zmian w pra wie oświa to wym. Ośro dek
Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu za mie rza je re ali zo wać po przez ofer tę edu ka cyj ną oraz
pu bli ka cje w na szym dwu mie sięcz ni ku.

W tym nu me rze szcze gól nie du żo miej sca po świę ca my ko mu ni ka cji spo łecz nej, któ rej sku -
tecz ność jest jed nym ze spo so bów roz ła do wy wa nia agre sji, i to nie tyl ko wer bal nej. Ży czę
owoc nej lek tu ry i oby no wy rok szkol ny przy niósł nam wspól ną sa tys fak cję z osią gnięć na -
szych uczniów i wy cho wan ków.

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 
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J
a kie są bio gra fie Wiel ko po lan? Ile zna nych
po sta ci po cho dzą cych z na sze go re gio nu
po tra fi li by śmy wy mie nić? Jak do brze zna -

my hi sto rię miast, w któ rych miesz ka my? Oka -
zu je się, że eks per ta mi do spraw ma łych oj -
czyzn sta ły się dzie ci. 

– Przed roz po czę ciem pro jek tu tro chę się
kłó ci li śmy – przy zna ją ucznio wie ze Szko ły
Pod sta wo wej im. Bo le sła wa Chro bre go 
w Bi sku pi cach. – By ły mię dzy na mi złe re la -
cje, nie zna li śmy się, nie spę dza li śmy wspól -
nie cza su. Ale te raz się kum plu je my – roz wie -
wa ją wszel kie wąt pli wo ści ucznio wie. 

Szko ła w Bi sku pi cach wraz z 225 pod sta -
wów ka mi bie rze udział w jed nym z naj więk -
szych pro jek tów edu ka cyj nych re ali zo wa nych
w Wiel ko pol sce – „Cy fro wej Dzie cię cej En cy klo -
pe dii Wiel ko po lan”. 

– W ra mach za jęć po za lek cyj nych dwie gru -
py z każ dej szko ły pra cu ją nad stwo rze niem
bio gra mów za słu żo nych Wiel ko po lan. Wa ru -
nek jest tyl ko je den – po sta ci mu szą być zwią -
za ne z ich gmi ną – wy ja śnia Piotr Gme rek
z Ogól no pol skiej Fun da cji Edu ka cji Kom pu te ro -
wej, part ne ra pro jek tu. – Do po mo cy w re ali -
za cji za dań, szko ły zo sta ły pod łą czo ne do bez -
prze wo do we go in ter ne tu, a ze spo ły uczniow -
skie otrzy ma ły ta ble ty i lap to py. 

Po daj da lej
Oprócz stwo rze nia not ki bio gra ficz nej za wie -

ra ją cej pod sta wo we da ne o bo ha te rze, ta kie jak
miej sce i rok uro dze nia, prze bieg ka rie ry za wo -
do wej czy opis dzia łal no ści spo łecz nej, ucznio -
wie krę ci li rów nież fil my, fo to gra fo wa li miej -
sca zwią za ne z wy bra ną po sta cią oraz prze pro -
wa dza li wy wia dy. 

– W trak cie re ali zo wa nia pro jek tu uczy li -
śmy się od dzie ci – przy zna je na uczy ciel ka 
z Bi sku pic. – Po raz pierw szy za sa dy mon to -
wa nia fil mów po ka zał mi uczeń, a ja po dzie -
li łam się wie dzą z po zo sta ły mi człon ka mi
gru py. Naj bar dziej po ru sza ją cym mo men tem
pra cy nad pro jek tem był wy wiad z na szym
bo ha te rem. Gdy słuchałam je go przed wo jen -
nych opo wie ści ciar ki prze cho dzi ły mi po ple -
cach. W pew nym mo men cie po wie dział, że
w na szej szko le by ła też kla sa nie miec ka,

i wła śnie tu sie dzia ły nie miec kie dzie ci.
Ucznio wie nie mo gli w to uwie rzyć. Mu sia łam
im jesz cze po tem kil ka spraw wy ja śnić, ale by -
ła to nie sa mo wi ta lek cja hi sto rii. 

W po szu ki wa nia lo kal nych bo ha te rów za an -
ga żo wa li się nie tyl ko ucznio wie, ale tak że
miesz kań cy gmin. 

– Pro jekt cie szył się du żym za in te re so wa -
niem w na szej miej sco wo ści. W po szu ki wa -
niu in te re su ją cych bo ha te rów En cy klo pe dii
po ma ga li nam ro dzi ce uczniów, zbie ra li rów -
nież z na mi ma te ria ły i in for ma cje o bo ha te -
rach – przy zna ją opie ku no wie ze Szko ły Pod -
sta wo wej im. Gen. De zy de re go Chła pow skie go
w Iłów cu. 

Ucznio wie tak że nie próż no wa li i sta ra li się
po in for mo wać o swo ich po czy na niach lo kal ną
spo łecz ność. Mło dzież z Ple wisk pod Po zna niem
wy wie si ła na po czcie oraz w in nych czę sto od -
wie dza nych miej scach pla ka ty z proś bą
o wska za nie kan dy da tów do En cy klo pe dii,
a po dob ne ape le po ja wia ły się tak że w lo kal -
nych ga ze tach, a na wet by ły prze ka zy wa ne
przez księ ży cho dzą cych po ko lę dzie. 

Wiel ko po la nie od kry ci
– Ilu z nas wie, kim był Ja ro gniew Drwę -

ski? – py ta kie row nik na uko wo -me ry to rycz -
ny pro jek tu CDEW, prof. dr hab. Wal de mar Ła -
zu ga i za raz wy ja śnia. – To pierw szy pre zy -
dent Po zna nia, któ ry spo lo ni zo wał mia sto
i jest uzna wa ny za twór cę po znań skich Tar -
gów. Nie ste ty, nie zna lazł się w na wet w set -
ce naj wy bit niej szych Wiel ko po lan XX wie ku,
a w mo no gra fiach wspo mi na się o nim je dy -
nie mar gi nal nie. Nie wie lu z nas po tra fił wy -
mie nić in ne zna ne wiel ko pol skie na zwi ska:
uczest ni ków po wsta nia wiel ko pol skie go, bo -
ha te rów oku pa cji, uczest ni ków czerw ca 1956,
dzia ła czy So li dar no ści czy kon spi ra cji sta nu
wo jen ne go.

Ta nie wie dza utrzy mu je się już od lat.
W 2010 ro ku Pen tor Re se arch In ter na tio nal 
Po znań prze pro wa dził ba da nia „Toż sa mość
Wiel ko po lan”. Wy ni ka ło z nich, że naj czę ściej
zna my tyl ko dwie po sta ci hi sto rycz ne zwią za -
ne z re gio nem – Ka ro la Mar cin kow skie go i Hi -
po li ta Ce giel skie go. To sa mo ba da nie po ka zu je,

że Wiel ko pol ska ma obec nie nie wie lu wy kre -
owa nych li de rów. Po za obec nym pre zy den tem
Ry szar dem Gro bel nym wła ści wie nie ma sil -
nych ży ją cych li de rów – czy ta my w ra por cie.
– W gru pie wska zań na po zio mie kil ku pro -
cent po ja wia ją się jesz cze przed sta wi ciel biz -
ne su − Jan Kul czyk oraz re pre zen tan ci świa ta
kul tu ry − Ste fan Stu li grosz i Mał go rza ta 
Mu sie ro wicz oraz pił karz Piotr Re iss.

O kim w ta kim ra zie prze czy ta my 
w „Cy fro wej Dzie cię cej En cy klo pe dii Wiel ko -
po lan”? W gro nie po nad 900 osób po ja wi li się
m. in. po słan ka Re na ta Be ger, miesz ka ją ca
w Ra daw ni cy, pro jek tant ka Go sia Ba czyń ska
z Kęp na oraz po zna niak i by ły pił karz Le cha,
Piotr Re iss. 

– Je stem za szczy co na, że zna la złam się
w „Cy fro wej Dzie cię cej En cy klo pe dii Wiel ko -
po lan” – mó wi Re na ta Be ger. – Uwa żam, że
ucznio wie spi sa li się wzo ro wo. Do sko na le
przy go to wa li się do wy wia du, wie dzie li, ja kie
py ta nia chcą za dać, o co do py tać. Na po cząt -
ku by li zde ner wo wa ni, jed nak szyb ko prze ko -
na li się, że nie ma się cze go bać – do da je Re na -
ta Be ger. – Oczy wi ście przy szłam tak że do
szko ły na uro czy ste pod su mo wa nie pro jek tu,
aby przy peł nej wi dow ni po dzię ko wać za rów -
no uczniom, jak i opie ku nom grup. Mam na -
dzie ję, że to nie ostat ni te go ty pu pro jekt w na -
szej szko le.

Jed nak więk szość bo ha te rów tej nie zwy kłej
pu bli ka cji zna na jest tyl ko miesz kań com swo -
ich wio sek i miast. Są to lo kal ni dzia ła cze spo -
łecz ni, dy rek to rzy szkół, kom ba tan ci czy spor -
tow cy. Mię dzy ni mi znaj du je się Al bin Ba tyc ki,
któ ry w wie ku 21 lat uległ cięż kie mu wy pad ko -
wi i od tam tej po ry jeź dzi na wóz ku in wa lidz -
kim. Dla cze go ucznio wie z Koź mi na Wiel ko pol -
skie go po sta no wi li, że wła śnie o nim na pi szą
bio gram? Prze ko na ło ich za pew ne to, że Al bin
Ba tyc ki jest re pre zen tan tem Pol ski w te ni sie
ziem nym na pa ra olim pia dach. 

– Ucznio wie bar dzo chęt nie za bra li się do
pra cy – za pew nia Ali cja Gaw roń ska, na uczy -
ciel ka i opie kun ka dwóch pro jek tów z Koź mi -
na Wiel ko pol skie go – Roz po czę li śmy od od wie -
dze nia miejsc zwią za nych z wy bra ny mi przez
nas bo ha te ra mi. Wy bra li śmy się tak że do bi -
blio tek i mu ze ów, gdzie z za pa łem gro ma dzi -
li śmy in for ma cje i prze glą da li śmy ar chi wa.
Spo ty ka li śmy się tak że z oso ba mi, któ re mo -
gły nam o nich opo wie dzieć lub z sa my mi bo -

W poszukiwaniu
lokalnych bohaterów

Pro jekt „eSz ko ła Wiel ko pol ska Cy fro wa Dzie cię ca En cy klo pe dia Wiel ko po -
lan” to in ter dy scy pli nar ne przed się wzię cie, któ re go li de rem jest Ośro dek
Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu. Za da niem uczest ni ków – uczniów
szkół pod sta wo wych jest przy go to wa nie mul ti me dial nych wpi sów opar tych
na źró dłach, ba da niach, wy wia dach z lo kal ny mi bo ha te ra mi.
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ha te ra mi na szych no ta tek – do da je Ali cja
Gaw roń ska.

Pro jekt: szko ła
– Na uczy li śmy się prze pro wa dzać wy wia -

dy. Naj pierw ukła da li śmy do nich py ta nia,
wy bie ra li śmy naj lep sze i ćwi czy li śmy ich za -
da wa nie w gru pie – opo wia da ją ucznio wie ze
szko ły w Iłów cu. – Bar dzo po do ba ło nam się
to, że mo gli śmy pra co wać w gru pie ra zem
z na szym wy cho waw cą. Cho ciaż chcie li by śmy
jesz cze czę ściej jeź dzić na wy ciecz ki – do da ją
zgod nie ucznio wie. 

Pra ca nad bio gra ma mi pro wa dzo na by ła
w opar ciu o me to dę pro jek tów. Ucznio wie naj -
pierw okre śli li swo je ce le, po dzie li li mię dzy sie -
bie za da nia, a na stęp nie przy stą pi li do re ali za -
cji pro jek tu. Jed nym z waż niej szych aspek tów
pra cy me to dą pro jek tów jest po szu ki wa nie in -
for ma cji w „praw dzi wym świe cie”, po za mu -
ra mi szko ła mi. 

– Nie zwy kle cie ka wa oka za ła się wi zy ta
w Ar chi wum Pań stwo wym w Gnieź nie. Zgro -
ma dzo ne tam zbio ry są wiel ką skarb ni cą wie -

dzy, mię dzy in ny mi o miesz kań cach na szej
gmi ny – mó wi Grze gorz Si wiak, opie kun
dwóch grup pro jek to wych ze Szko ły Pod sta wo -
wej im. Mi ko ła ja Ko per ni ka w Nie cha no wie.
Dy rek tor Ar chi wum bar dzo mi ło nas przy jął,
opo wie dział o za da niach i ro li ar chi wi stów
oraz zna cze niu do ku men to wa nia na szej hi s-
to rii. Przed wi zy tą w Gnieź nie od wie dzi li śmy
jesz cze ar chi wa za kła do we Urzę du Gmi ny
oraz Ze spo łu Szkół w Nie cha no wie oraz za -
po zna li śmy się z księ ga mi pa ra fial ny mi.
Te spo tka nia by ły dla uczniów za rów no mi łą
for mą spę dza nia cza su, wspa nia łą lek cją, tak
od mien ną od tych, któ re ma ją na co dzień –
do da je Grze gorz Si wak.

Agniesz ka Ste fań ska, ko or dy na tor pro jek tu
z ra mie nia Ośrod ka Do sko na le nia Na uczy cie li
w Po zna niu, li de ra pro jek tu, tak pod su mo wu -
je je go pierw szą edy cję: – Re zul ta ty i od dzia ły -
wa nie pro jek tu prze szły na sze ocze ki wa nia.
Od kry wa nie za rów no od le głych, jak i bli skich
kart hi sto rii by ło wspa nia łą po dró żą dla
uczniów, ale tak że dla na uczy cie li. W cza sie
pra cy nad bio gra ma mi uczy li się wszy scy –

nie tyl ko mło dzież, ale tak że wła dze lo kal ne
oraz miesz kań cy. Me to da pro jek tów po ka za -
ła, że lek cja nie mu si być nud na, wręcz prze -
ciw nie – po ma ga wy ko rzy stać nie zmie rzo ny
po ten cjał dzie cię cej kre atyw no ści. Pod czas na -
szych roz mów z ucznia mi czę sto po ja wia ły się
gło sy, że dzie ci wresz cie nie ba ły się za da wa -
nia py tań, mo gły przed sta wić swo je po my sły
bez oba wy przed wy śmia niem, a tak że przy -
zna wa ły, że w cza sie za jęć do dat ko wych na -
uczy ły się wię cej niż pod czas tra dy cyj nych lek -
cji. Mam na dzie ję, że wi dząc efek ty pra cy me -
to dą pro jek tów, na uczy cie le bę dą czę ściej z niej
ko rzy stać i w ten spo sób wspól nie zmie ni my
ob li cze szko ły – do da je Agniesz ka Ste fań ska.

Re zul ta ty pra cy uczniów po zna my we
wrze śniu. Wów czas „Cy fro wa Dzie cię ca En cy -
klo pe dia Wiel ko po lan” bę dzie do stęp na dla
wszyst kich. Rów nież na po cząt ku przy szłe go
ro ku szkol ne go roz pocz nie się dru ga, ostat nia,
edy cja pro jek tu. 

Agnieszka Linke
− biuro projektu eSzkoła Wielkopolska Cyfrowa

Dziecięca Encyklopedia Wielkopolan

Dydaktyka

P
ro po no wa ny wy bór jest su biek tyw ny
i nie co ten den cyj ny, po nie waż oma wia ne
prze ze mnie tek sty by ły w mi ja ją cym ro -

ku szkol nym te ma tem oży wio nych roz mów
z na uczy cie la mi i pe da go ga mi, z któ ry mi mam
przy jem ność współ pra co wać. Fakt, że książ ki
te są wy ko rzy sty wa ne na bie żą co pod czas pla -
no wa nia i re ali za cji zróż ni co wa nych ce lów
kształ ce nia na róż nych po zio mach edu ka cyj -
nych, sta no wi ich naj lep szą re ko men da cję.

„Sztu ka i teo ria sku tecz ne go na ucza nia” Ro -
ber ta J. Ma rza no (2012) to pierw sze pol skie wy -

da nie opra co wa nia, któ re dzi siaj na le ży już do
ka no nu glo bal nej pe da go gi ki. Książ ka uka za ła
się w se rii Bi blio te ki Aka de mii Szko ły Uczą cej
się (SUS), pu bli ko wa nej przez Cen trum Edu ka -
cji Oby wa tel skiej we współ pra cy z Col le gium
Ci vi tas. Prio ry te tem Szko ły Uczą cej się jest pod -
no sze nie kom pe ten cji szkół na mia rę XXI wie -
ku i wzrost efek tyw no ści pra cy na uczy cie li, któ -
rzy co dzien nie mie rzą się z no wy mi wy zwa nia -
mi dy dak tycz ny mi. 

Ro bert J. Ma rza no po szu ku je dróg i roz wią -
zań, któ re za pew nią współ cze snej edu ka cji dy -

na mi kę roz wo ju i przy czy nią się do pod wyż sze -
nia sku tecz no ści pro ce sów na ucza nia -ucze nia
się w zglo ba li zo wa nej rze czy wi sto ści. Te za
głów na opie ra się na za ło że niu, że wzrost ja ko -
ści pra cy na uczy cie la jest ko niecz ny ze wzglę du
na in ten syw ny roz wój tech nik in for ma cyj nych
i wszech obec ność no śni ków cy fro wych. Po szu -
ku jąc od po wie dzi na py ta nie: Jak uczyć sku -
tecz nie i efek tyw nie w ka lej do sko po wo zmie -
nia ją cej się po no wo cze sno ści?, ba dacz od po -
wia da: Sku tecz ne na ucza nie to z jed nej stro ny
kwe stia sztu ki, a z dru giej – teo rii na uko wej. 

Od teorii naukowej 
do szkolnej praktyki 

Przełożenie teorii i aktualnych ustaleń badawczych na działania praktyczne
w szkole jest trudnym zadaniem. W jego realizacji mogą pomóc
nauczycielom poradniki i opracowania metodyczne, dobrze już
zadomowione na półkach księgarskich.
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Książ ka za wie ra sze reg cie ka wych pro po zy cji
z za kre su no wo cze snej pe da go gi ki i psy cho lo -
gii. Wska zów ki prak tycz ne, uję te w for mę od -
po wie dzi na dzie sięć py tań pod sta wo wych,
two rzą Plan Dzia łań Edu ka cyj nych. Mo gą one
uspraw nić „bie żą ce by cie z uczniem”, wska zu -

ją zróż ni co wa ne spo so by re ago wa nia na za cho -
wa nia ne ga tyw ne w kla sie, pod kre śla ją sku -
tecz ność sto so wa nia wzmoc nie nia po zy tyw ne -
go w co dzien nej pra cy dy dak tycz nej. Ma rza no
uzna je zróż ni co wa nie in te rak cji na uczy ciel -
-uczeń i otwar tą po sta wę wy cho waw cy za fun -
da men ty edu ka cji sku tecz nej. Istot ną kwe stią
jest też roz wój kom pe ten cji ko mu ni ka cyj nych
na uczy cie li i uczniów, szcze gól nie w tak new -
ral gicz nym ob sza rze jak ko mu ni ko wa nie
ucznio wi tre ści ne ga tyw nych. Au tor kon cen tru -
je uwa gę na uczy cie li na tych stra te giach i for -
mach pra cy z ucznia mi, któ re są klu czo we
w pla no wa niu i efek tyw nej re ali za cji przez na -
uczy cie la dzia łań edu ka cyj nych. Przed ło żo ne
pro po zy cje zo sta ły szcze gó ło wo zi lu stro wa ne
kon kret ny mi przy kła da mi z prag ma ty ki szkol -
nej – au tor na zy wa je „przy kła da mi pro sto
z kla sy”. 

Wa lo rem książ ki jest prze kaz tre ści edu ka cyj -
nych dla wie lu od bior ców − nie jest ona ad re so -
wa na tyl ko dla na uczy cie li, pe da go gów i psy -
cho lo gów szkol nych. War to, by po tę po zy cję się -
gnę ły oso by za wo do wo zwią za ne z sys te mem
edu ka cyj nym i ży wo za in te re so wa ne roz wo jem
kom pe ten cji in ter per so nal nych we współ cze -
snym spo łe czeń stwie. Wie lo stron nym dzia ła -
niom na uczy cie li na rzecz kre atyw nej ak tyw -
no ści uczniów sprzy ja wy ko rzy sta nie w prak -
ty ce szkol nej au tor skie go pro jek tu edu -
ka cyj ne go, któ ry w „spo łe czeń stwie wie dzy”
ukie run ko wu je dzia ła nia dy dak tycz ne na kon -
kret nych uczniów i kla sy, ich wie dzę, moż li wo -
ści po znaw cze, do świad cze nia i po trze by edu -
ka cyj ne. To in stru ment dy dak tycz ny, któ ry
wśród na uczy cie li cie szy się co raz więk szym
za in te re so wa niem. Opra co wa nie „Ucze nie me -
to dą pro jek tów”, pod re dak cją Bo gu sła wy D. Go -
łęb niak, jest rze tel nym va de me cum, któ re sta -
no wi cen ne źró dło me to dycz nych in spi ra cji i za -
chę ca do dzia łań in no wa cyj nych w ob rę bie

róż nych dy dak tyk szcze gó ło wych i na ucza nia
blo ko we go. Książ ka uka za ła się w bar dzo po pu -
lar nej se rii WSiP „Szko ła dziś i ju tro”, któ ra ad -
re so wa na jest do na uczy cie li, edu ka to rów i stu -
den tów kie run ków na uczy ciel skich. 

Trój dziel na bu do wa pro po no wa ne go opra co -
wa nia łą czy teo re tycz ne roz po zna nia współ cze -
snej pe da go gi ki z prak tycz ny mi dzia ła nia mi
na uczy cie li. Część pierw sza, „Re flek syj ny na -
uczy ciel w zmie nia ją cej się szko le”, to na uko we
uję cie za dań szko ły i na uczy cie la w ra mach
kon cep cji re flek syj nej prak ty ki. Bo gu sła wa D.
Go łęb niak opi su je za da nia szko ły w spo łe czeń -
stwie i go spo dar ce opar tej na wie dzy, pre zen tu -
je kie run ki zmian pra cy kom pe tent ne go na -
uczy cie la, któ ry ma ko rzy stać z otwie ra ją cych
się per spek tyw edu ka cyj nych i po dej mo wać
dzia ła nia wy kra cza ją ce po za gra ni ce po szcze -
gól nych przed mio tów na ucza nia. Na rzę dziem,
któ re ge ne ru je ta kie moż li wo ści, jest pro jekt
edu ka cyj ny do sto so wa ny do za dań sta wia nych
edu ka cji w nie ustan nie prze obra ża ją cym się
spo łe czeń stwie po no wo cze snym. Omó wie niu
for my, funk cji i zna cze nia pro jek tów w pra cy
na uczy cie la zo sta ła po świę co na część dru ga
książ ki „Pro jek to wa nie ja ko opra co wy wa nie
pro gra mu”. Dla na uczy cie la nie zwy kle cen ne
wska zów ki pra cy z pro jek tem i nad pro jek tem
za wie ra „Prze wod nik pro jek to wa nia”, w któ -

rym zo sta ły omó wio ne za gad nie nia me ta orien -
ta cji na uczy cie la (czy li wła sne go po strze ga nia
edu ka cji), okre śle nia ce lów pro jek tu edu ka cyj -
ne go, dy dak tycz nych moż li wo ści je go re ali za cji
w okre ślo nych sy tu acjach edu ka cyj nych, wresz -
cie oce ny i ewa lu acji po stę po wa nia pro jek to we -
go. W czę ści trze ciej zo sta ły zgro ma dzo ne au -
tor skie pro jek ty edu ka cyj ne na uczy cie li, któ rzy
re pre zen tu ją róż ne dy dak ty ki szcze gó ło we i po -
zio my edu ka cyj ne. Są to fra pu ją ce pro po zy cje
dy dak tycz ne, któ re na uczy cie le mo gą wy ko rzy -
stać na po szcze gól nych lek cjach lub w ra mach
cy klu po świę co ne go in te gra cji wie dzy. Ma ją one
naj czę ściej cha rak ter in ter dy scy pli nar ny
i uwzględ nia ją re ali za cję w kon wen cji dzia łań
„przy ja znych” dla ucznia. Ta trze cia część, za ty -
tu ło wa na po pro stu „Przy kła dy au tor skich pro -

jek tów edu ka cyj nych”, ma po bu dzić na uczy cie -
li do twór cze go i sa mo dziel ne go dzia ła nia. Po -
ka zu je też, że każ dy z na uczy cie li mo że wy ra zić
w for mu le pro jek tu wła sne po my sły sku tecz ne -
go od dzia ły wa nia edu ka cyj ne go i przed sta wić
wła sne uję cie pro ble mo we za gad nie nia, któ re
zo sta ło za pi sa ne w pod sta wo wych do ku men -
tach oświa to wych. Pod su mo wu jąc, lek tu ra obo -
wiąz ko wa! 

Ostat nią z su biek tyw nych pro po zy cji jest
książ ka Wi tol da Bo biń skie go „Tek sty w lu strze

ekra nu. Oko ło fil mo wa stra te gia kształ ce nia li -
te rac ko -kul tu ro we go” (2011), któ ra po dob nie jak
wcze śniej sze po zy cje sil nie pod kre śla ko niecz -
ność mo dy fi ka cji pro ce sów edu ka cyj nych wo -
bec prze mian kul tu ro wych i tech no lo gicz nych
ostat nich dzie się cio le ci. 

Dla Bo biń skie go po ję cia współ cze snej szko ły
i fil mu są nie ro ze rwal nie zwią za ne, przy czym
au tor zwra ca uwa gę na bar dzo po waż ne zmia -
ny mo de li funk cjo no wa nia X Mu zy w sy tu -
acjach edu ka cyj nych. Wie lo płasz czy zno wa
ana li za do tych cza so wych po wią zań sztu ki fil -
mo wej, li te ra tu ry i edu ka cji po zwo li ła na sfor -
mu ło wa nie dwóch tez, któ re uj mu ją isto tę obec -
nych i przy szłych in te rak cji po mię dzy sztu ką
sło wa a sztu ką ru cho mych ob ra zów w szko le: 

1. Film w dy dak ty ce ob ła ska wia li te ra tu rę. 
2. Kon takt z li te ra tu rą po ma ga w od bio rze

fil mu. 
Są one roz po zna nia mi ka no nicz ny mi dla

opra co wa nej przez Wi tol da Bo biń skie go no wej
stra te gii wy ko rzy sta nia dzie ła fil mo we go
w szkol nej dy dak ty ce li te ra tu ry. Po ka zu jąc po -
do bień stwa i róż ni ce po mię dzy lek tu rą tek stu
li te rac kie go a od bio rem fil mu, au tor pre zen tu je
zróż ni co wa ne spo so by fil mo we go czy ta nia tek -
stów w spo sób atrak cyj ny dla mło dzie ży. Je go
wi zja szkol ne go fil mo znaw stwa jest pró bą 
po wstrzy ma nia in ten sy fi ka cji pro ce su ana lo -
gicz ne go do „sta nu nie czy ta nia” mło de go po ko -
le nia. Ów „stan nie oglą da nia” ozna cza re zy gna -
cję z od bio ru „fil mów am bit nych, ar ty stycz -
nych, au tor skich, mą drych”. Bo biń ski dia g-
no zu jąc ucznia ja ko współ cze sne go „czło wie ka
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S
et na rocz ni ca wy bu chu I woj ny świa to -
wej by ła oka zją do przy po mnie nia ro li
wy da rzeń z lat 1914-1918 w hi sto rii świa -

ta, Eu ro py i Pol ski. W ra mach ob cho dów te go
wy da rze nia w XIV Li ceum Ogól no kształ cą cym
zre ali zo wa ny zo stał pi lo ta żo wy pro jekt edu -
ka cyj ny pod ty tu łem: „I woj na świa to wa

w pa mię ci hi sto rycz nej”, któ ry ob jął swo im
pa tro na tem Pre zy den ta Mia sta Po zna nia. Suk -
ces pod ję te go przez or ga ni za to rów dzia ła nia
skło nił ich do przy go to wa nia też ko lej nej cie -
ka wej pro po zy cji dla gim na zja li stów.

W ro ku szkol nym 2013/2014 prze wod nią ideą
przed się wzię cia na uczy cie li XIV Li ceum Ogól no -
kształ cą ce go: Wie sła wa Zdziab ka i Mał go rza ty
Iglew skiej by ło za in te re so wa nie uczniów trze -
cich klas gim na zjów pro ble ma ty ką I woj ny

świa to wej. W ra mach przy go to wa nych pre lek -
cji: „Na ro dzi ny lot nic twa woj sko we go” oraz
„Pla kat pro pa gan do wy w I woj nie świa to wej” –
uczest ni cy zdo by li wie dzę sta no wią cą zna ko -
mi te uzu peł nie nie wia do mo ści uzy ska nych
pod czas za jęć szkol nych. Jed nak uwa gę
uczniów przy cią gnął przede wszyst kim po kaz

pod sta wo we go wy po sa że nia uczest ni ków Wiel -
kiej Woj ny po par ty wni kli wą wie dzą woj sko -
wą. Przy go to wał go ab sol went XIV Li ceum
Ogól no kształ cą ce go, a obec nie pra cow nik Wiel -
ko pol skie go Mu zeum Walk Nie pod le gło ścio -
wych w Po zna niu − Krzysz tof Jan ko wiak.
W cza sie je go wy stą pie nia, po świę co ne go
umun du ro wa niu i uzbro je niu żoł nie rzy I woj -
ny świa to wej na fron cie wschod nim, każ dy
z uczest ni ków mógł do tknąć oma wia ne go ele -

men tu wy po sa że nia żoł nie rzy. Ucznio wie 
zy ska li wie le wia do mo ści, po da nych w spo sób
no wo cze sny, po par ty wi zu ali za cją. Wi docz na
by ła dba łość o każ dy de tal, co nie wąt pli wie 
by ło za słu gą or ga ni za to ra pro jek tu – pro fe so ra
oświa ty, Wie sła wa Zdziab ka. Za dbał on
o wspar cie me ry to rycz ne i me to dycz ne pro jek -
tu, opie ra jąc przy go to wa nia do je go re ali za cji
o kom pe ten cje pra cow ni ków In sty tu tu Hi sto rii
Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza oraz do -
rad cy me to dycz ne go Ośrod ka Do sko na le nia Na -
uczy cie li w Po zna niu. W efek cie przed się wzię cie
spo tka ło się z bar dzo po zy tyw ny mi oce na mi.
Łącz nie w za ję ciach edu ka cyj nych sta no wią -
cych dzia ła nia pro jek to we uczest ni czy ło po nad
180 gim na zja li stów.

Du że za in te re so wa nie po znań skich uczniów
i na uczy cie li sta ło się im pul sem do opra co wa -
nia wie lo let nie go pro jek tu edu ka cyj ne go pod
na zwą Po znań skie Cen trum Edu ka cji Hi sto -
rycz nej dla Gim na zja li stów. Po wo ła nie te go
ty pu in sty tu cji do brze wpi su je się w ocze ki wa -
nia za rów no śro do wi ska na uczy cie li, jak
i uczniów. Ci ostat ni za in te re so wa ni hi sto rią bę -
dą mo gli już na III eta pie edu ka cji uczest ni czyć
w skie ro wa nych do nich wy kła dach, kon kur -
sach czy pa ne lach dys ku syj nych. W za my śle
na uczy cie li XIV Li ceum Ogól no kształ cą ce go ich
ini cja ty wa ma do pro wa dzić do scen tra li zo wa -
nia prze pły wu in for ma cji o przed się wzię ciach
edu ka cyj nych dla uczniów szkół gim na zjów,
a tak że roz po zna nia przez nich sa mych po ten -
cjal nych za in te re so wań hi sto rycz nych. Ta wie -
dza jest dla uczniów bar dzo waż na, przede
wszyst kim w kon tek ście no wej pod sta wy pro -
gra mo wej, któ ra skła nia do po dej mo wa nia
waż nych de cy zji o kie run ku kształ ce nia po

Nowoczesne nauczanie
historii

Projekt edukacyjny „Poznańskie Centrum Edukacji Historycznej dla
Gimnazjalistów” jest inicjatywą stawiającą na kontekstowe rozwijanie
zainteresowań historycznych uczniów. To ciekawa interdyscyplinarna
propozycja dydaktyczna na nowy rok szkolny.

bez wła ści wo ści”, a więc bez kom pe ten cji od -
bio ru tek stów kul tu ry, po ka zu je, że trze ba do -
ko nać ra dy kal nych zmian, dzię ki któ rym uczeń
ja ko mło dy czy tel nik i widz zo sta nie wpro wa -
dzo ny „w gę stą sieć wie lo ra kich, in try gu ją cych
po wią zań li te ra tu ry i fil mu”. 

„Tek sty w lu strze ekra nu” Wi tol da Bo biń skie -
go to me ry to rycz na, opa trzo na wie lo ma ar cy -
cie ka wy mi punk ta mi od nie sie nia roz pra wa

o „szkol nym fil mo znaw stwie”. W do dat ku na -
pi sa na ży wym, skrzą cym się eru dy cją ję zy kiem
– czy sta przy jem ność, nie tyl ko dla po lo ni stów! 

Się gaj my za tem do ożyw czych źró deł dy dak -
ty ki szkol nej, je śli za le ży nam, by uczyć le piej. 

dr An na Po de mska -Ka łu ża 
– ad iunkt w za kła dzie Dy dak ty ki Li te ra tu ry 

i Ję zy ka Pol skie go, In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej 
i Kla sycz nej UAM w Po zna niu

Bi blio gra fia:

Robert J. Marzano, Sztuka i teoria skutecznego nauczania,
tłum. Antonina Kasprzak, Jakub Czernik, Agnieszka
Kurzemska, Warszawa 2012. 

Uczenie metodą projektów, pod redakcją Bogusławy 
D. Gołębniak, Warszawa 2006. 

Witold Bobiński, Teksty w lustrze ekranu. Okołofilmowa
strategia kształcenia literacko-kulturowego, Kraków 2011.

Krzysztof Jankowiak, pracownik Wielkopolskiego Muzeum Walk Niepodległościowych 

w Poznaniu, w czasie prezentacji w XIV Liceum Ogólnokształcącym w Poznaniu



W
kon tek ście edu ka cji przez sztu kę

„uczyć le piej” ozna cza roz wi ja nie
umie jęt no ści ko rzy sta nia z ak ty wi zu -

ją cych form kształ ce nia oraz środ ków ar ty -
stycz nych in te gru ją cych róż ne dzie dzi ny wie -
dzy i sztu ki. Pro ces ten wspie rać chce Bien na le
Sztu ki dla Dziec ka, któ re go pod ty tuł: „In spi ra -
cja -Kre acja -Po zna nie” to wa rzy szy tej im pre zie
od kil ku edy cji, od wo łu jąc się za rów no do dzie -
ci, jak i do ro słych. 

Ju bi le usz 20. Bien na le Sztu ki dla Dziec ka
skła nia do za sta no wie nia nad fe no me nem ist -
nie nia i roz wo ju tej uni ka nej im pre zy przez po -
nad czter dzie ści lat (po cząt ko wo o za się gu
ogól no pol skim, a póź niej mię dzy na ro do wym).
Uni kal nej – bo in te gru ją cej wszyst kie dzie dzi -
ny sztu ki, in spi ru ją cej współ cze sną twór czość
dla dzie ci, pro mu ją cej no we war to ści, któ re
chce upo wszech niać we wszyst kich śro do wi s-
kach, ma ją cych wpływ na roz wój mło de go po -
ko le nia. Na prze strze ni mi nio nych lat przed się -
wzię cie to ewa lu owa ło, po dą ża jąc za zmia na -

mi w ży ciu spo łecz nym, w sztu ce i edu ka cji.
Za wsze jed nak peł ni ło przede wszyst kim ro lę
kul tu ro twór czą, sta jąc się tak że na rzę dziem
po zna nia i ba da nia te go cią gle nie do ce nia ne -
go, choć tak waż ne go ob sza ru ży cia spo łecz ne -
go, ja kim jest sztu ka dla dziec ka. 

Ini cja cja
Naj więk szą war to ścią, obec ną u źró deł tej

im pre zy, jest fakt, że po wsta ła ona na sku tek
ak tyw no ści i współ dzia ła nia wie lu grup lu dzi:
ar ty stów, pe da go gów, na ukow ców. Wśród wy -
bit nych po sta ci zwią za nych z Bien na le są iko -
ny kul tu ry pol skiej, m. in.: Jan Ber dy szak − ar -
ty sta pla styk, teo re tyk sztu ki, Je rzy Cie śli kow -
ski – ba dacz li te ra tu ry dla dzie ci i folk lo ru
dzie cię ce go, Hen ryk Jur kow ski – hi sto ryk i kry -
tyk te atru la lek, Ma ria Tysz ko wa − psy cho log,
ini cja tor ka ba dań na uko wych o sztu ce dla
dziec ka, Woj ciech Wie czor kie wicz – re ży ser,
Wła dy sław Neh re bec ki – re ży ser fil mów ani -
mo wa nych, Ka zi mierz Dej mek – re ży ser te -

atral ny, Zbi gniew Ry chlic ki – gra fik i ilu stra -
tor ksią żek dla dzie ci, a tak że: Le oka dia Se ra fi -
no wicz – au tor ka sce no gra fii, re ży ser ka te atru
dzie cię ce go, Kry sty na Mi ło będz ka – po et ka
i au tor ka sce na riu szy te atral nych dla dzie ci,
Jo an na Pa pu ziń ska – po et ka i pro za ik, au tor -
ka ksią żek dla dzie ci, Han na Ożo gow ska – pi -
sar ka, Woj ciech Żu krow ski – pi sarz, Bo że na
Chrzą stow ska – po lo nist ka, Bo gu sław Żu ra -
kow ski – po eta, li te ra tu ro znaw ca, pe da gog.

Już sa mo ze sta wie nie tych na zwisk sta no wi -
ło re ko men da cję i po waż ną si łę na ci sku na po -
wsta nie i pro gram tej im pre zy, co z pew no ścią
wpły nę ło na szczę śli wy fi nał zwią za ny z uru -
cho mie niem, a w dal szych la tach in sty tu cjo nal -
nym umo co wa niem te go wy da rze nia, po przez
po wo ła nie Ogól no pol skie go Ośrod ka Sztu ki dla
Dzie ci i Mło dzie ży (obec nie Cen trum Sztu ki
Dziec ka w Po zna niu). Pro tek to rat nad Bien na le
ob ję ło od po cząt ku i spra wu je do dziś Mi ni ster -
stwo Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go. 

Po cząt ko wo, w la tach 70-tych, Bien na le mia -
ło cha rak ter prze glą dów naj cie kaw szych wy -
da rzeń ar ty stycz nych z róż nych dzie dzin sztu -
ki, or ga ni zo wa nych co dwa la ta w Po zna niu.
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ukoń cze niu IV eta pu edu ka cji już na po cząt ku
dru giej kla sy szko ły po nad gim na zjal nej.

W ro ku szkol nym 2014/2015 pro jekt edu ka -
cyj ny Po znań skie Cen trum Edu ka cji Hi sto rycz -
nej dla Gim na zja li stów bę dzie re ali zo wa ny ja -
ko in no wa cja pe da go gicz na. Plan dzia łań na
rok szkol ny 2014/2015 obej mu je bar dziej zło żo -
ne dzia ła nia niż te, któ re mia ły miej sce po -
przed nio. Or ga ni za to rzy od wrze śnia za kła da -
ją re ali za cję czte rech pro jek tów. Pierw szy, pod
ty tu łem: „Po wsta nia na ro do wo wy zwo leń cze
w hi sto rio gra fii, li te ra tu rze i ma lar stwie” bę -
dzie dzia ła niem o cha rak te rze in ter dy scy pli -
nar nym. Uczest ni cy we zmą udział w trzech
trzy go dzin nych se sjach, z któ rych każ da na -
wią że do jed ne go z po wstań na ro do wo wy zwo -
leń czych (oprócz po wsta nia wiel ko pol skie go,
któ re mu po świę co ny zo sta nie od ręb ny pro jekt).
Po szcze gól ne se sje bę dą skła da ły się z trzech
czę ści: jed na od no szą ca się do li te rac kie go ob -
ra zu da ne go po wsta nia, dru ga do przed sta -
wień ma lar skich, a trze cia – po świę co na wy -

bra nym pro ble mom hi sto rio gra ficz nym. Dru -
gi z pro jek tów do ty czyć bę dzie wy łącz nie po -
wsta nia wiel ko pol skie go. W ra mach tego pro -
jek tu zre ali zo wa ne zo sta ną trzy dwu go dzin ne
se sje po pu lar no nau ko we pro wa dzo ne przez
Wie sła wa Zdziab ka – współ au to ra książ ki po -
pu lar no nau ko wej: „Po wsta nie Wiel ko pol skie
1918-1919”. Ko lej ny pro jekt – „Wy na laz ki i od -
kry cia XIX wie ku” to przed się wzię cie łą czą ce
hi sto rię oraz na uki przy rod ni cze: fi zy kę, che -
mię, bio lo gię i geo gra fię. W tym przy pad ku pla -
no wa ne są trzy trzy go dzin ne se sje. Pierw sza
po świę co na zo sta nie wy na laz kom i od kry ciom
okre su re wo lu cji prze my sło wej, dru ga – wy -
na laz kom i od kry ciom do ko na nym oko ło po ło -
wy XIX wie ku, a trze cia – okre so wi dru giej re -
wo lu cji prze my sło wej. Każ da se sja bę dzie skła -
da ła się z trzech czę ści: dwie go dzi ny za jęć
prze zna czo ne na sztan da ro we od kry cia i wy -
na laz ki pro wa dzo ne przez na uczy cie li przed -
mio tów przy rod ni czych, a trze cia za pla no wa -
na jest ja ko pre zen ta cja hi sto rycz ne go kon tek -

stu. Ostat nia z pro po zy cji na uczy cie li XIV 
Li ceum Ogól no kształ cą ce go to pro jekt „Pierw -
sza woj na świa to wa w pa mię ci hi sto rycz nej”,
któ ry bę dzie te ma tycz nie i tre ścio wo po wtó rze -
niem pro jek tu ubie gło rocz ne go, wzbo ga co ne -
go do świad cze nia mi uzy ska ny mi w po przed -
nim ro ku szkol nym. 

Pro po zy cja XIV Li ceum Ogól no kształ cą ce go
za słu gu je na uwa gę na uczy cie li gim na zjów,
któ rzy po szu ku ją cie ka wych roz wią zań dla roz -
wo ju za in te re so wań hi sto rycz nych swo ich
uczniów. Na le ży się cie szyć, że ini cja ty wa te go
ty pu wy pły nę ła od osób, ma ją cych dłu go let nie
do świad cze nie i do ro bek dy dak tycz ny. Z pew -
no ścią dru gi rok funk cjo no wa nia pro jek tu „Po -
znań skie Cen trum Edu ka cji Hi sto rycz nej dla
Gim na zja li stów” przy nie sie no we po my sły do
wy ko rzy sta nia w ko lej nych la tach.

Dariusz Judek 
− doradca metodyczny ODN w Poznaniu; 

nauczyciel historii i wiedzy o społeczeństwie 
w Gimnazjum nr 61 w Poznaniu

Inspiracja – Kreacja – Poznanie

Biennale Sztuki 
dla Dziecka

Biennale Sztuki dla Dziecka wpisuje się w ważny nurt działań w obszarze
kultury, związany z ciągłym poszerzaniem przestrzeni spotkań dzieci ze
sztuką. W proces ten włączają się zarówno artyści, jak i animatorzy sztuki,
jednak szczególnie ważną rolę mają tu do odegrania nauczyciele.

Inspiracje
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Je go za da niem by ło tak że in spi ro wa nie twór -
czo ści dla dzie ci po przez kon kur sy ad re so wa -
ne za rów no do ar ty stów, jak i do in sty tu cji kul -
tu ry, a w kon se kwen cji po zy ski wa nie no wych
war to ścio wych dzieł prze zna czo nych dla naj -
młod szych, co mię dzy in ny mi jest ce lem Bien -
na le do dzi siaj. 

Kre acja
War to przy oka zji ju bi le uszu Bien na le zwró cić

uwa gę na to, w ja ki spo sób ta im pre za zmie nia -
ła swój cha rak ter i wpły wa ła na roz wój sztu ki
dla dzie ci oraz współ pra cę z ty mi, któ rzy od po -
wie dzial ni są za edu ka cję i wy cho wa nie.

W la tach 90-tych Bien na le prze kształ ci ło się
z prze glą du w Fe sti wal, bę dą cy świę tem sztu -

ki dla dziec ka i sztu ki dziec ka, któ re z bier ne go
ob ser wa to ra sta je się, wspól nie z ar ty sta mi,
kre ato rem wy da rzeń. Na zmia ny te du ży
wpływ mia ła kon cep cja pe da go gicz na, za kła -
da ją ca ak tyw ną ro lę dziec ka w pro ce sie ko mu -
ni ka cji ar ty stycz nej. We wszyst kich dzie dzi -
nach sztu ki ogrom ną ka rie rę zro bi ła wte dy for -
ma dzia łań warsz ta to wych. 

Od ro ku 2003 Bien na le za czę ło ewa lu ować
w stro nę pre zen ta cji wy bra nych ob sza rów
sztu ki dla dziec ka i pro ble mo we go uj mo wa nia
te ma tu: („Sztu ka ja ko dzia ła nie” za kła dał uka -
za nie spraw cze go cha rak te ru ak tyw no ści
twór czej dziec ka; te mat „Kul tu ro we kon tek sty
ba śni” od wo ły wał się do obec no ści ba śni w róż -
nych dzie dzi nach sztu ki i ży cia; „Sztu ka ja ko
for ma ko mu ni ka cji spo łecz nej” wska zy wał na
dzia ła nie twór cze ja ko na rzę dzie po ro zu mie -
wa nia się; „Tra dy cja we współ cze sno ści” in te -
gro wał war to ści daw ne z no wy mi; „Sło wo na
te ry to rium sztu ki dla dziec ka” zwra cał uwa -
gę na zna cze nie eks pre sji słow nej w róż nych
dzie dzi nach sztu ki i w twór czym roz wo ju naj -
młod szych.

In spi ra cja
In spi ra cje bien na lo we od no szą się do róż no -

rod nych form uczest nic twa, od kon tem pla cyj -
nych i re flek syj nych (kon cer ty, spek ta kle, wi do -

wi ska, se an se fil mo we) do form ak tyw nych, za -
kła da ją cych udział w pro ce sie twór czym
(warsz ta ty, in sta la cje, per for men sy, flash mo by,
gry miej skie i dzia ła nia in te rak tyw ne w świe -
cie wir tu al nym). Od pew ne go cza su Bien na le
zaj mu je się tak że wy twa rza niem ma te ria łów
i na rzę dzi do pra cy twór czej z dzieć mi, prze zna -
czo nych dla na uczy cie li i ani ma to rów, po przez
przy go to wa nie pa kie tów edu ka cyj nych zwią za -
nych z bien na lo wy mi pro jek ta mi, uła twia ją cy -
mi re ali za cje nie któ rych za my słów. Pa kie ty obej -
mu ją qu izy te ma tycz ne, wzor ce i opro gra mo -
wa nia do dzia łań mul ti me dial nych, sce na riu sze
dzia łań ar ty stycz nych, itp. Osob ną for mę in spi -
ra cji sta no wią warsz ta ty dla do ro słych: mło -
dych ar ty stów, dra ma to pi sa rzy, kom po zy to rów

oraz na uczy cie li, spo tka nia dys ku syj ne oraz pu -
bli ka cje: książ ki na uko we, „No we Sztu ki dla
Dzie ci i Mło dzie ży”, bien na lo wa książ ka -ka ta log
sztu ki dla dzie ci, wy daw nic twa fo no gra ficz ne. 

Po zna nie
Do star cza nie wie dzy i roz wi ja nie umie jęt -

no ści dzia ła nia dzie ci w róż nych dzie dzi nach
sztu ki wy ma ga świa do me go i ce lo we go pro -
jek to wa nia wy da rzeń na sta wio nych na edu -
ka cję. Ar ty ści co raz le piej zna ją po trze by ich
naj młod szych part ne rów i od bior ców sztu ki.
Nie spo sób po mi nąć w tym pro ce sie ro li na -
uczy cie la, któ ry po szu ku je w pro gra mie Bien -
na le rów nież dla sie bie moż li wo ści po głę bia -
nia wie dzy i umie jęt no ści pra cy z dzieć mi.
Sprzy ja te mu bli ski kon takt z twór ca mi w ra -
mach za jęć warsz ta to wych czy róż no rod nych
spo tkań i dys ku sji.

Waż ną ro lę wspie ra ją cą peł ni ło u za ra nia
Bien na le śro do wi sko aka de mic kie, któ re pod
prze wod nic twem psy cho lo ga − prof. Ma rii
Tysz ko wej stwo rzy ło i re ali zo wa ło pro jek ty ba -
daw cze oraz kon fe ren cje na uko we zwią za ne
w du żej mie rze z pro ble ma ty ką wpły wu sztu -
ki na roz wój dziec ka. Obec nie ro lę ta ką peł ni
Ob ser wa to rium Sztu ki Dla Dziec ka. Do dat ko -
wo tę ini cja ty wę edu ka cyj ną wspie ra in ter dy -
scy pli nar na se ria ksią żek na uko wych: „Sztu ka

i dziec ko” (szcze gó ło we in for ma cje na stro nie
www.csd po znan.pl/pu bli ka cje).

W ro ku 2014 for mu ła Bien na le Sztu ki dla
Dziec ka zmie ni ła się po now nie, na co wpły nę -
ło po wsta nie no we go nur tu pro gra mo we go,
zwią za ne go jesz cze bar dziej z edu ka cyj ną
funk cją sztu ki. Z od by wa ją ce go się co dwa la -
ta Fe sti wa lu im pre za ta sta je się dwu let nim,
in ter dy scy pli nar nym pro jek tem, obej mu ją cym
se mi na ria, pre zen ta cje i warsz ta ty dla dzie ci
i do ro słych, a Fe sti wal, or ga ni zo wa ny w na -
stęp nym ro ku, bę dzie kul mi na cją i fi na łem
tych wszyst kich wy da rzeń. 

Ak tu al no ści
Ju bi le uszo we 20. Bien na le Sztu ki dla Dziec ka

(2014-2015) re ali zo wa ne jest więc w dwóch 
czę ściach. Pierw sza z nich, za ty tu ło wa na „Gdzie
jest mu zy ka?” (2014) zmie rza do od kry wa nia
źró deł tej sztu ki i roz wi ja nia umie jęt no ści eks -
pe ry men to wa nia, tak że za po mo cą na rzę dzi
mul ti me dial nych oraz in sta la cji mu zycz nych.
Z za my słem edu ka cyj nym re ali zo wa ne są rów -
nież kon cer ty mu zy ki współ cze snej, uka zu ją ce
pro ce sy jej two rze nia i za gad nie nia bu do wy
dzie ła mu zycz ne go. Od by wa ją się warsz ta ty
w Mu zeum Na ro do wym, a za ba wa zwią za na
z in ter pre to wa niem ob ra zów za po mo cą dźwię -
ków i mu zy ki prze no si się do In ter ne tu, gdzie
znaj du ją się ma te ria ły i na rzę dzia po trzeb ne do
re ali za cji tych za jęć. 

Wy bór ty tu łu: „Oce an mu zy ki”, zwią za ne go
z dru gą fe sti wa lo wą czę ścią Bien na le (czer wiec
2015) uza sad nio ny jest prze ko na niem, że mu -
zy ka jest pier wot nym ko dem, po zwa la ją cym
dziec ku ro zu mieć świat i kon tak to wać się
z nim na po zio mie emo cji i uczuć. Głów ną ideą
tej czę ści przed się wzię cia jest roz po zna nie
i pre zen ta cja róż nych ro dza jów mu zy ki, tak że
na te re nie in nych, nie mu zycz nych ze swej na -
tu ry ga tun ków sztu ki. Współ cze śnie prze ni ka -
ją się one wza jem nie, two rząc no we war to ści
w ob sza rze sztu ki dla dziec ka. 

Am bi cją or ga ni za to rów Bien na le jest przy -
go to wa nie sze ro kie go spek trum wy da rzeń,
prze zna czo nych za rów no dla mło dych, jak i –
po śred nio − do ro słych uczest ni ków, aby każ -
de mu do star czyć im pul su do re flek sji oraz ak -
tyw no ści twór czej na róż nych po lach dzia ła -
nia ar ty stycz ne go czy za wo do we go. Sku pia my
się na po szu ki wa niu atrak cyj nych dla mło de -
go czło wie ka środ ków i spo so bów kre acji oraz
ko mu ni ka cji ar ty stycz nej, nie za po mi na jąc
o cie ka wych roz wią za niach edu ka cyj nych.
Dla te go szcze gól nie za le ży nam na włą cza niu
się na uczy cie li w nurt bien na lo wych dzia łań.
Na bie żą co moż na śle dzić Bien na le 2014 na
stro nie www.bien na le dla dziec ka.pl. 

Han na Gaw roń ska 
– ab sol went ka psy cho lo gii; ani ma tor ka sztu ki, 

w szcze gól no ści mu zy ki; au tor ka pro jek tów 
ar ty stycz nych dla dzie ci szkol nych; 

re dak torka ksią żek z se rii „Sztu ka i dziec ko”; 
ko or dy na torka ar ty stycz na 

Bien na le Sztu ki dla Dziec ka

Zajęcia dla najmłodszych w czasie ubiegłorocznego Biennale
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Q
u esty, czy li Wy pra wy Od kryw ców to
for ma gry te re no wej, w trak cie któ rej
po zna je my da ną miej sco wość, frag ment

jej hi sto rii czy przy ro dę. Uczest nik wy pra wy
za opa trzo ny w od po wied nią „Kar tę star to wą”
sta je się po szu ki wa czem skar bu. Szlak, któ -
rym idzie, nie ma spe cjal ne go ozna ko wa nia
w te re nie, trze ba kie ro wać się wska zów ka mi
za war ty mi w tek ście i roz wią zy wać za da nia.
Dzię ki nim zbie ra my li te ry, któ re utwo rzą
koń co we ha sło. Tekst jest wier szo wa ny, sprzy -
ja to na pew no za pa mię ty wa niu wia do mo ści

i pod no si je go atrak cyj ność. Na koń cu cze ka
skarb, któ rym jest spe cjal na pie częć. Przy sta -
wia my ją w od po wied nie miej sce na do wód
przej ścia qu estu. Po mysł przy wę dro wał do
nas ze Sta nów Zjed no czo nych, ale w od róż nie -
niu od in nych mód przy nieść mo że du żo po -
żyt ku. Jest to cie ka wa for ma spę dza nia cza su
z mło dzie żą, ale też wła sną ro dzi ną. Qu esty
po zwa la ją w atrak cyj ny spo sób po znać lo kal -
ne hi sto rie, cza sa mi te ma ło zna ne, le gen dy,
przy rod ni cze cie ka wost ki. Zwra ca ją na szą
uwa gę na szcze gó ły, któ rych na co dzień nie
za uwa ża my. Są uroz ma ice niem edu ka cji re -
gio nal nej.

Chcia ła bym po dzie lić się z Pań stwem mo ją
przy go dą z qu estin giem. Wspól nie z mo imi
ucznia mi w ze szłym ro ku szkol nym roz po czę -
li śmy cykl wy cie czek po Wiel ko pol sce, pod -
czas któ rych roz wią zy wa li śmy qu esty. Nie któ -
rym uda ło się na wet zdo być pierw szy sto pień
przy go to wa nej z tej oka zji od zna ki. Je stem też
au to rem jed nej z gier wy da nej w se rii Wo je -
wódz kiej Bi blio te ki Pu blicz nej i Cen trum Ani -
ma cji Kul tu ry w Po zna niu. Qu esty to for ma
roz ryw ki i za ba wy, ale nio są ca ze so bą du żą
war tość edu ka cyj ną, dla te go war to, aby po -

zna ło ją jak naj szer sze gro no na uczy cie li, któ -
rzy w mia rę po trzeb, za in te re so wań i pre fe -
ren cji bę dą mo gli wy ko rzy sty wać ją w pra cy.

Qu esto we za da nia po zwa la ją w prak ty ce
za sto so wać wie dzę zdo by tą na lek cjach, np.:

I za da nie jesz cze dla zu chów wpra wio -
nych – Po daj licz bę okien od po łu dnio wej
stro ny.
(Tu taj moż na do świad czyć cu dów, bo po łu -

dnie we dług uczniów by wa wszę dzie). To geo -
gra fia, a w przy pad ku bio lo gii:

Nie da le ko bra my za mu rem ce gla nym
Trzy li ścia ste drze wa. Jak je na zy wa my?

(W przy pad ku kło po tów za wsze po ma ga
licz ba wol nych pól do uzu peł nie nia). Na qu -
esto wych ścież kach trze ba też li czyć:

Po dro dze ta bli ca, gdzie bia łe li te ry
Po czą tek two je go ha sła – li ter ka nu mer
czte ry.
(Zda rza ją się też bar dziej skom pli ko wa ne

ope ra cje ma te ma tycz ne). Umie jęt no ścią, któ -
rą nie wąt pli wie ćwicz my pod czas roz wią zy -
wa nia qu estów jest czy ta nie ze zro zu mie -
niem. Cza sa mi trze ba by ło da ny frag ment
prze czy tać kil ka ra zy, że by bez wąt pli wo ści
pójść we wła ści wym kie run ku. Nie któ rym ła -
twiej za pa mię tać pew ne fak ty, gdy za miast
no tat ki z prze wod ni ka zo sta ną one po da ne
wier szem:

Ko ściół i klasz tor w la tach 20-tych wie ku
osiem na ste go
Za pro jek to wa ne zo sta ły przez Pom peo
Fer ra rie go.
Był to sław ny w Wiel ko pol sce ar chi tekt,
uro dzo ny w Rzy mie,
Pra co wał przy po znań skiej fa rze i zam ku
w Ry dzy nie.
W ten lek ki i przy jem ny spo sób mo że my po -

dać i przy swo ić wie dzę, np. hi sto rycz ną.
Za chę cam go rą co do wy praw, w trak cie któ -

rych po zna je my ma łą oj czy znę, uważ niej przy -
glą da my się oko li cy. Pla nu jąc wy jazd, mo że my
wcze śniej po pro sić uczniów o przy go to wa nie
krót kich in for ma cji o miej sco wo ści, do któ rej
je dzie my (licz ba miesz kań ców, za byt ki, waż ne
po sta cie). Ktoś od po wia da za przy go to wa nie
ma py, ktoś in ny spraw dza moż li wo ści do jaz du
i ce ny bi le tów. A na dwor cu uczy my się od czy -
ty wać roz kład jaz dy. Na każ dym qu eście po da -
ny jest orien ta cyj ny czas przej ścia. Przy pla no -
wa niu wy jaz du jest to bar dzo po moc ne. Pro szę
jed nak pa mię tać, że na tra sie mo gą po ja wić się
róż ne go ro dza ju atrak cje. W przy pad ku mo ich
uczniów (a my ślę, że in nych tak że) każ da fon -
tan na dzia ła jak ma gnes. I nie uda się pójść da -
lej, do pó ki wszy scy się nie ob fo to gra fu ją i nie
na dzi wią „jak to dzia ła?”. Wspól ne wy jaz dy są
ele men tem in te gru ją cym, bo jak to jest w na -
szym przy pad ku, uczest ni czą w nich ucznio -
wie z ca łej szko ły. To by cie ra zem w in nych tro -
chę wa run kach jest dla nich bar dzo waż ne. Kie -
dy je ste śmy już na tra sie, pro szę, by każ dy po
ko lei czy tał frag ment qu estu na głos. To jest je -
go „pięć mi nut”. Dla wie lu też bar dzo waż ne.
Do wo dem na to, że ta kie wy pra wy są świet ną
za ba wą rów nież ro dzin ną są wpi sy w księ gach
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Quest w opracowaniu Małgorzaty Skrzypczak. Wyprawa przybliża historię zespołu

pocysterskiego w Owińskach.

Przygoda z questingiem
Pomysł przywędrował do nas ze Stanów Zjednoczonych, ale w odróżnieniu
od innych mód przynieść może dużo pożytku. Questy można rozwiązywać,
ale również pisać. W Wielkopolsce funkcjonuje już ponad dwadzieścia
terenowych gier tego typu.
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qu esto wi czów, któ re znaj du ją się czę sto przy
skrzy niach skar bów. Dla mnie by ły to też sło wa
uczen ni cy, któ ra oznaj mi ła, że spraw dza ła już
z ta tą, gdzie moż na roz wią zy wać qu esty
wzdłuż ich wa ka cyj nej tra sy nad mo rze.

Ale, że by nie by ło tak ró żo wo. Na co po win -
ni śmy być przy go to wa ni, po dej mu jąc trud
wy pra wy? Na to, że nie znaj dzie my skar bu,
czy li pie cząt ki. I nie dla te go że źle szu ka my,
ale dla te go, że ktoś ją so bie wcze śniej „po ży -
czył”. Dla cze go tak się dzie je? Za sa dą qu estu
jest do stęp ność 24 go dzi ny na do bę przez 365
dni w ro ku. Dla te go też skarb ukry ty w miej -
scu ogól nie do stęp nym (np. pod igla kiem
w par ku) nie za wsze za cho wa się dłu go. W ta -
kim przy pad ku na le ży po wia do mić opie ku na
qu estu, któ ry po da ny jest na ulot ce i nie zra -
ża jąc się, roz wią zy wać na stęp ne.

W Wiel ko pol sce funk cjo nu je już po nad dwa -
dzie ścia qu estów. W sa mym Po zna niu dwa
(„Kró lew ski Po znań”, „O czym mil czą rzeź by?”)
Moż na je po brać ze stro ny www.re gion wiel ko -
pol ska.pl. lub też w punk tach IT lub lo kal nych
biu rach pro mo cji czy bi blio te kach. Ani ma to -

rem ży cia qu esto we go w Wiel ko pol sce jest
Alek san dra War czyń ska z Wo je wódz kiej Bi blio -
te ki Pu blicz nej i Cen trum Ani ma cji Kul tu ry
w Po zna niu. Tym, któ rzy chcą się przyj rzeć qu -
estom w ska li kra ju, po le cam stro nę www.qu -
esting.pl. Tam moż na zna leźć qu esty z ca łej
Pol ski. Tro chę już ich jest. Je że li ko muś się
spodo ba, to po mysł na week en dy i wa ka cje −
jak zna lazł! WBPi CAK wspól nie z PTTK przy go -
to wa ła od zna kę kra jo znaw czą Wiel ko pol skie
Qu esty. Od zna ka Od kryw ców Ta jem nic. Od -
zna ka po sia da trzy stop nie: brą zo wy, srebr ny
i zło ty przy zna wa ne w za leż no ści od ilo ści zre -
ali zo wa nych qu estów (re gu la min od zna ki
moż na zna leźć na stro nie www.re gion wiel ko -
pol ska.pl/tu ry sty ka). 

Qu esty moż na roz wią zy wać, ale rów nież
pi sać. Ta ka gra mo że po wstać wszę dzie
(w naj bliż szym oto cze niu szko ły, w par ku, do -
oko ła ko ścio ła, pro wa dzić po naj waż niej szych
miej scach, za byt kach na szej miej sco wo ści).
A mo że ktoś na wła sny uży tek na pi sze qu est
po szko le? Mo że on być ele men tem ja kiejś
szkol nej im pre zy lub al ter na ty wą w ra zie nie -

po go dy. W na szej szko le ucznio wie mie li oka -
zję roz wią zy wać go w bi blio te ce. Qu est mo że
być też ro we ro wy (a mo że dla rol ka rzy ktoś
na pi sze?), ma my wte dy moż li wość ob ję cia
więk sze go ob sza ru. Pi sa nie za czy na my od 
ze bra nia in for ma cji o in te re su ją cym nas te re -
nie, po tem wy zna cza my tra sę, znaj du je my
miej sce na skarb, wy my śla my ha sło i … ry -
mu je my. My ślę że na szkol nym grun cie jest to
cie ka wy po mysł na pro jekt edu ka cyj ny. Wy -
ma ga uczniów o za in te re so wa niach tu ry stycz -
no -po etyc kich, ale mo że ta cy wła śnie są
w Pań stwa szko le? Ta ka gra jest do brą for mą
pro mo cji re gio nu. Kie dy już po wsta nie, moż na
nią za in te re so wać od po wied nie in sty tu cje.
Pod czas wy jaz dów z ucznia mi mia łam oka zję
od wie dzić miej sco wo ści, w któ rych do tej po ry
by łam tyl ko prze jaz dem. Oka za ły się bar dzo
cie ka we i na pew no mi ło bę dzie tam wra cać.

Ży czę Pań stwu wie le ra do ści i za ba wy pod -
czas qu esto wych wy praw i w cza sie two rze -
nia no wych gier! 

Mał go rza ta Skrzyp czak − na uczy cielka bi blio te karka 
w Gim na zjum im. Ja na Paw ła II w Czer wo na ku

Komunikacja społeczna

Jo an na Mar chew ka: Czy Pa ni ja ko tre ner -
ka Po ro zu mie nia bez Prze mo cy po zwa la so -
bie cza sem na uży wa nie wul ga ry zmów? 

Agniesz ka Pie tlic ka: Tak, po zwa lam so bie
czę sto. Po cho dzę z do mu, w któ rym prze kleń -
stwa by ły na po rząd ku dzien nym, mam więc
ich bo ga ty re per tu ar. Mój oj ciec ca łe ży cie prze -
kli nał, ale ni gdy nie by ło to dla mnie prze ży ciem
trau ma tycz nym, zwią za nym z od rzu ce niem, bo
do sta łam od nie go wie le mi ło ści. Kie dy po my -
ślę, co ja po tra fię po wie dzieć… Ale nie do ko goś,
tyl ko tak do sie bie, obok. Nie mam z tym pro ble -
mu. I nie wy pie ram się te go. A pa ni? 

Też mam je w za so bie ję zy ka, a w sy tu -
acjach eks tre mal nych na wet na po do rę -
dziu. To ko niecz ny wen tyl bez pie czeń stwa.
Gor sze nie się na ich obec ność w ję zy ku wy -
da je mi się nie na tu ral ne. 

Tak bym te go nie na zwa ła. Je śli się ktoś obu -
rza na „brzyd kie wy ra zy”, to też ma swo je po -
wo dy. Wła śnie do cho dzi my w ten spo sób do
sed na Po ro zu mie nia bez Prze mo cy. Cho dzi o ta -
ki ro dzaj spoj rze nia na czło wie ka, w któ rym ro -
zu mie my, że wszyst ko, co ro bi my, słu ży speł nie -
niu okre ślo nej po trze by, z re gu ły bez świa do mo -
ści ja kiej. Mar shall Ro sen berg twier dzi, że:

Wszy scy lu dzie dą żą do za spo ko je nia swo ich
po trzeb i to de ter mi nu je ich za cho wa nia. I co
cie ka we, pa trząc na ich mo ty wy − dzia ła ją
nie PRZE CIW KO in nym, lecz DLA swo ich po -
trzeb. Stąd i prze kli na nie i obu rza nie się bę dzie
speł nia ło ja kieś po trze by.

Ja kie? Co jest we dług Pa ni przy czy ną po -
wszech nej bru ta li za cji ję zy ka?

Nie wie rzę w mo no przy czy no wość. Źró deł
jest pew nie wie le. Niech się gło śno za sta no wię.
Kie dy prze kli na mój są siad z Je życ, ten ogo lo ny
o sil nym kar ku, któ re go wi dzę przy pi wie, to
przy pusz czam, że wul ga ry zmy da ją mu po czu -
cie mo cy, są też ele men tem przy na leż no ści do
gru py. Skąd się to bie rze? Pa trzy ła bym w dzie -
ciń stwo. Nie wiem, ile ra zy uży to wo bec nie go si -
ły – psy chicz nej, wer bal nej, fi zycz nej. Przy czy ną
mo że być też fru stra cja z po wo du bra ku pra cy.
Agre sja ję zy ko wa, po dob nie jak każ dy ro dzaj
gnie wu, jest tra gicz nym wy ra zem nie za spo ko -

Szakal to żyrafa 
z problemem językowym
Agnieszka Pietlicka – jedna z pięciu certyfikowanych trenerek
Porozumienia bez Przemocy w Polsce. Uczyła się we Francji, Szwajcarii,
Niemczech, USA, między innymi u samego autora koncepcji, Marshalla
Rosenberga. Pracowała z najrozmaitszymi ludźmi w kilku krajach i kilku
językach. Prowadzi warsztaty oraz wykłady otwarte; współpracuje ze
szkołami, przedszkolami, firmami biznesowymi. Od niedawna wydaje
książki z tematyki Porozumienia (http://www.du-t.com). Mama dwójki
chłopców, co oznacza, że na warsztacie z mediacji spędza przynamniej
dziesięć godzin dziennie.
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je nia po trzeb. Przy czy na mo że też być cał kiem
ba nal na − nie umie jęt ność wy ra że nia się ina -
czej. Prze cież przy ubo gim za so bie słow nic twa
po wta rza ją ce się wul ga ry zmy po pro stu po ma -
ga ją wy peł nić lu ki. 

W me to dzie Ro sen ber ga cho dzi o prze ko -
do wy wa nie ko mu ni ka tów z „ję zy ka sza ka -
la” na „ję zyk ży ra fy”. Ja kie go ro dza ju za -
cho wa nia ję zy ko we kry ją się za ty mi sym -
bo la mi?

Mar shall pro wa dził kie dyś za ję cia z ucznia -
mi w tzw. szko le z pro ble ma mi. Chciał zi lu stro -
wać ję zyk, któ ry od ci na od ży cia, spra wia, że
zry wa my kon takt z roz mów cą. Spon ta nicz nie
pro sił, aby ucznio wie da li ja kiś przy kład „ję zy -
ka sza ka la” i oka za ło się, że uru cho mił w na tu -
ral ny spo sób my śle nie o tym, co za my ka ko -
mu ni ka cję. Tak po wstał pierw szy sym bol.
Z cza sem Ro sen berg chciał stwo rzyć sym bol
zwie rzę cia „po dru giej stro nie”. Na krót ko by ła
to kacz ka − ła god na, de li kat na. Zdał so bie jed -
nak spra wę, że sza kal ze żre kacz kę. A to nie
w tym rzecz. Cho dzi o sil ne zwie rzę. I tak
wpadł na po mysł z ży ra fą.

A co kry je się za tą ale go rią?
Głów nie dwie rze czy. Jej dłu ga szy ja okre śla

punkt wi dze nia. Ży ra fa, dzię ki te mu, że jest wy -
so ka, pa trzy da le ko, „z wy so ka”, ale nie w sen sie
wy nio sło ści, tyl ko w zna cze niu spo koj ne go dy -
stan su, per spek ty wy. Ozna cza to dłu go ter mi no -
wy spo sób my śle nia. Dru gi waż ny sym bol to
ser ce ży ra fy – nie by wa le umię śnio ne, mu si
prze cież prze pom po wać krew do mó zgu na wy -
so kość oko ło dwóch me trów. To jest emo cjo nal -
na część po ro zu mie nia, któ re zna ne jest też ja ko
„ję zyk ży ra fy”, „ży ra fi ję zyk.

To jak z sza ka la zro bić ży ra fę? 
Ro sen berg mó wi, że sza kal to ży ra fa z pro ble -

mem ję zy ko wym. Cho dzi o oswo je nie swo je go
„sza ka la”, a nie o wy par cie. O trans for ma cję,
o zmia nę ener gii, któ ra da je spo kój. 

Za uwa żył jed nak, że lu dzie przy swo ili te sym -
bo le w spo sób „ży ra fa – do brze, sza kal – źle”.
Prze strze gał więc, aby nie two rzyć no wej dy cho -
to mii, bo w po ro zu mie niu cho dzi o spo tka nie
w po lu, któ re Ru mi okre śla ja ko „po za do brem
i złem”, czy li odej ście od my śle nia opo zy cja mi.
Cho dzi o to, że pew ne rze czy speł nia ją na sze po -
trze by, a in ne nie. 

Po ro zu mie nie bez Prze mo cy de fi niu je się
ja ko ję zyk ser ca. Jak to dzia ła, sko ro pra ca
na emo cjach jest naj częst szym źró dłem
kon flik tów?

Rze czy wi ście emo cje nie ma ją do brej re no my.
Ko ja rzy my je z wy łą cze niem ra cjo nal ne go my -
śle nia. Po tra fią nas po nieść, wów czas za czy na -
my mó wić prze ciw ko ko muś. A to nisz czy. W tej
kon cep cji cho dzi o świa do mość na szych uczuć.
Ro sen berg mó wił, że kształ cił się przez 21 lat na
róż nych uni wer sy te tach, wszy scy mie li róż ne
wi zje, jak go ufor mo wać we dług wzor ców, któ -
re sa mi usta no wi li. Nikt jed nak nie py tał go
o po trze by. Nikt też nie po wie dział, jak po stę po -
wać z emo cja mi. Jak re ago wać, kie dy zbli ża się
iry ta cja, jak za uwa żyć smu tek i bez sil ność, za -

nim nas na ty le opa nu ją, że stra ci my do stęp do
za so bów.

W ko mu ni ka cji bar dzo waż ne jest roz po zna -
wa nie uczuć. Dzie ci ma ją ich na tu ral ną świa -
do mość, ale póź niej w to ku wy cho wa nia jest to
przy sy py wa ne ko mu ni ka ta mi: bać się nie wol -
no; gnie wać się nie wy pa da. Uczy się nas znie -
czu la nia na nie któ re uczu cia. A one wszyst kie
są współ za leż ne. Je śli unie ru cho mi my do zna -
wa nie smut ku i stra chu, to nie bę dzie my mie li
też peł ne go do stę pu do in nych emo cji. Nie moż -
na wy łą czyć tyl ko stra chu. Po dej ście do wła s-
nych uczuć jest też uwa run ko wa ne kul tu ro wo.
Ko bie tom trud no jest po ra dzić so bie z gnie wem,
bo we dług ste reo ty pu Da my się nie złosz czą.
Męż czy znom z ko lei upo rać się ze stra chem, bo
In dia nie nie pła czą. Do tar cie do praw dzi wych
uczuć sta je się w do ro słym ży ciu wy zwa niem.

Czy ist nie ją ja kieś sche ma ty ko mu ni ka -
cyj ne uwa run ko wa ne na ro do wo ścio wo?
Czy jest coś na przy kład spe cy ficz ne go dla
ko mu ni ko wa nia się Po la ków?

Oj, nie wcią gnie mnie pa ni w ten wą tek. Od -
zwy cza iłam się od ta kie go pa trze nia i nie wi dzę
w tym war to ści do da nej. Jest nas po nad trzy -
dzie ści osiem mi lio nów… Tak dłu go miesz ka -
łam w róż nych kra jach, że bar dzo ostroż nie bu -
du ję uogól nie nia. Co by mia ło nam to dać?

Jed no cze śnie trud no prze czyć pew nym kul tu -
ro wym uwa run ko wa niom. By łam na stu diach
dok to ranc kich w In sty tu cie Ko mu ni ka cji Mię -
dzy kul tu ro wej na Uni wer sy te cie Lu dwi ga Ma -
xy mi lia na w Mo na chium. Pra co wa łam też
w dia lo gu mię dzy kul tu ro wym z ludź mi bar dzo
róż nych na ro do wo ści. Dla zi lu stro wa nia róż nic
w spo so bie ko mu ni ko wa nia się moż na od wo łać
się na przy kład do Bra zy lij czy ków, któ rzy ma ją
więk szą ła twość z uze wnętrz nia niem uczuć, ale
kło po tli we jest dla nich for mu ło wa nie próśb –
od wrot nie niż Niem cy. W Chi nach z ko lei za py -
ta nie ko go kol wiek o stan uczuć uzna wa ne jest
za wiel ką nie sto sow ność. 

Dzię ki Po ro zu mie niu bez Prze mo cy dzi siaj
kon cen tru ję się ra czej na tym, co lu dzi łą czy, nie -
za leż nie od te go skąd przy cho dzą i do kąd zmie -
rza ją. Ze tknę łam się w swo jej pra cy z Ko re ań -
czy ka mi, Tur ka mi, Wło cha mi, Ame ry kan ka mi,
Ma ro kan ka mi, Niem ca mi i za ob ser wo wa łam,
że lu dzie re agu ją tak sa mo na okre ślo ne ko mu -
ni ka ty. Weź my na przy kład po rów na nia. Je śli
ko muś po wiem: Je steś ta ka jak two ja mat ka./
Twój brat po tra fi się za cho wać, a ty?, to z du -
żym praw do po do bień stwem za mknę so bie moż -
li wość dia lo gu. Tak sa mo dzia ła to chy ba na ca -
łym glo bie.

Ja kie jesz cze sche ma ty ję zy ko we po za po -
rów na nia mi nie sprzy ja ją ko mu ni ka cji? 

Przede wszyst kim ety kiet ki. Po słu gi wa nie się
epi te ta mi: Je steś nie grzecz ny./ Je steś nie wy cho -
wa ny./ Je steś bez czel ny./ Bo pa ni jest nie spra -
wie dli wa. Ta kie opi nio wa nie jest na po rząd ku
dzien nym tak że w przed szko lu i szko le. Kie dy
pa ni mó wi: Dzi siaj Jaś był nie grzecz ny, to wy -
da je mi się, że to nie przy czy nia się do ja sno ści
sy tu acji. Był nie grzecz ny tzn. co zro bił? Szczy -

pał? Sy pał pia skiem? Nie chciał jeść, choć pa ni
ka za ła, nie po wie dział dzień do bry?

Ko mu ni ka cję za my ka ją też for mu ły roz ka zu -
ją ce: Mu sisz./ Po win naś. Tak że w roz mo wach
z sa mym so bą nie słu ży nam to, np. Ależ głu pio
zro bi łam – nie po win nam by ła... Al bo po wi nie -
nem był się do my ślić...

Nie sprzy ja at mos fe rze dia lo gu też złość, a ję -
zyk nasz pe łen jest sfor mu ło wań, któ re wręcz
go two rzą. Do te go na le ży coś, co okre ślam ja ko
nie zgo dę na wła śnie za ist nia łą rze czy wi stość.
W szko le na prze rwie dziec ko oplu ło ko le gę. I sły -
szy od na uczy cie la: Tak się nie ro bi! Jak to się
nie ro bi, kie dy wła śnie się to sta ło? Al bo mó wi -
my: To nie moż li we! Tak się nie po win no dziać
choć wła śnie się sta ło, czy li jest moż li we, i sa mi
ge ne ru je my stres, iry ta cję. O te go ty pu ko mu ni -
ka tach Mar shall Ro sen berg mó wi „od ci na ją ce od
ży cia” (li fe alie na ting).

Co jest wa run kiem nie zbęd nym w do brej
ko mu ni ka cji?

Do bra in ten cja. Ja kich kol wiek by śmy nie uży -
li słów, naj waż niej sza i tak jest in ten cja. Je śli lu -
dzie ma ją umie jęt ność wy two rze nia w so bie
życz li wo ści, są du żo więk sze szan se, że dia log
się po wie dzie. To jest we dług mnie naj waż niej -
sze. Czę sto py tam się: w ja kim ce lu się od zy -
wam? Chcę au ten tycz ne go kon tak tu, by cia zro -
zu mia nym i ro zu mieć? Czy mo ją in ten cją jest
edu ko wa nie, wy ka za nie mo jej ra cji? Ta ka in ten -
cja wyj dzie z nas po ra mi, bez wzglę du na to, ja -
kich słów by śmy nie uży li. Szcze gól nie dzie ci
i mło dzież ma ją zdol ność de ma sko wa nia fał szu,
jak by mia ły wbu do wa ny wy kry wacz bzdur
(bul l shit de tec tor). To okre śle nie tre ner ki, któ rą
bar dzo ce nię, Mi ki Ka sh tan. 

Bar dzo istot ne jest też, aby zbu do wać w dia -
lo gu wspól ną rze czy wi stość. A wy ra sta ona
z ob ser wa cji. Nie z opi nio wa nia, nie z in ter pre -
ta cji, ale z od wo ła nia do fak tów. Wy obraź my so -
bie, że uczen ni ca we szła do po ko ju na uczy ciel -
skie go bez pu ka nia. Za miast uogól nia ją cej uwa -
gi: Jest nie wy cho wa na, we dług mnie lep sze
szan se na po ro zu mie nie da je na po czą tek zda -
nie: Nie usły sza łam two je go pu ka nia. Pa mię ta -
jąc, że to tyl ko pierw sze zda nie, nie ca ły ko mu -
ni kat. Na warsz ta tach pra cu ję z „we wnętrz nym
ba ro me trem ocho ty do dia lo gu”. Pro szę po my -
śleć, jak on się bę dzie po ru szał w pierw szym
zda niu, a jak w dru gim przy pad ku?

Po szu ki wa ła Pa ni swo je go mi strza? Jak
tra fi ła Pa ni na Ro sen ber ga?

Kie dy pra co wa łam na uczel ni w Mo na chium,
ko le ga z gru py dok to ranc kiej za pro sił mnie na
je go wy kład. Uczest ni czy ło w nim osiem set
osób. Mar shall zro bił na mnie osza ła mia ją ce
wra że nie. Chcia łam do stać się na stęp ne go dnia
na je go warsz ta ty. Oka za ło się, że miej sca by ły
za re zer wo wa ne od ro ku. Ko le ga od stą pił mi
swo je. I tak się za czę ło. Nie mó wię, że Po ro zu -
mie nie bez Prze mo cy jest naj lep szym po dej -
ściem. Jest naj lep szym, ja kie ja znam. To nie tyl -
ko me to da, ale ca ło ścio wa wi zja świa ta i czło -
wie ka. Po ro zu mie nie to w osiem dzie się ciu
pro cen tach pro ces uwew nętrz nio ny. Sym bo li zu -
je to wspo mnia na już ży ra fa, któ ra nie ma strun
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gło so wych. Mi mo te go isto tą Po ro zu mie nia jest
dia log. Jed na oso ba na wi gu je, za pra sza jąc dru -
gą do tań ca. Cho dzi o to, że je ste śmy współ za -
leż ni − Te raz ty mnie po słu chaj, za nim coś po -
wiesz. – A te raz ty po wiedz, a ja cię po słu cham.

Kie dy osią ga się mi strzo stwo w tym dia -
lo gicz nym tań cu? 

Mam ocho tę po wie dzieć „ni gdy”. Bo też pew -
nie nie o to cho dzi. Ro sen berg mó wi: En joy 

fuc king up i le piej te go nie tłu ma czyć na pol ski.
Sztu ka dia lo gu to pro ces. Dłu go fa lo wy. Chcia ła -
bym tu do dać, że ma rzy mi się świat, gdzie kon -
flik ty trak to wa ne są ja ko oka zja do wzro stu, po -
strze ga ne ja ko mo ty wa cja do po zna nia sie bie
i dru giej oso by. „Na pę dza nie ro wer ka” we wła -
snej gło wie z po czu ciem wi ny jest bar dzo nisz -
czą ce... Nie ze wszyst ki mi moż na być od ra zu
po wer flo wer. Pa ra dok sal nie, z naj bliż szy mi 

za da nie to jest szcze gól nie trud ne. Cho dzi jed -
nak o to, że by dia lo go wać, na ile jest to w da nym
mo men cie moż li we. Suk ce sem jest już spo strze -
że nie, że naj wyż szy czas „na za cią gnię cie ręcz -
ne go”, czy li zro bie nie prze rwy w roz mo wie, po -
szu ka nie wspar cia, wy pró bo wa nie me dia cji, itd.
Szu kaj my twór czych roz wią zań.

Rozmawiała Joanna Marchewka – nauczycielka
konsultantka ds. nauczania języka polskiego

M
ło dzież XXI wie ku roz wi ja się wśród
naj now szych tech no lo gii oraz wszech -
obec ne go wpły wu me diów. War to jed -

nak pa mię tać, że to sło wa i na sza mo wa po zo -
sta ją ca ły czas pod sta wo wym na rzę dziem ko -
mu ni ka cji mię dzy ludz kiej. Mó wie nie jest
istot nym ele men tem każ de go wy stą pie nia, bez
wzglę du na to, czy ma ono cha rak ter prze mó -
wie nia, wy kła du, czy też zwy kłej roz mo wy. To,
jak mó wi my, świad czy o nas sa mych, o na szej
kul tu rze i – co istot ne – o sza cun ku dla na sze -
go od bior cy. For ma na szej wy po wie dzi ma po -
nad to wpływ na war tość prze ka zy wa nych in -
for ma cji, a więc tak że wie dzy, któ rą każ dy na -
uczy ciel chce prze ka zać swo im uczniom.

Po sta wa
To, ja ką po sta wę przyj miesz w trak cie swo -

je go wy stą pie nia, mo że przy czy nić się do
Two je go suk ce su w na ucza niu. We dług Al ber -
ta Meh ra bia na, ka nał wi zu al ny sta no wi
około sześć dzie się ciu pro cent ko mu ni ka tu wy -
sy ła ne go w kie run ku od bior cy. Traf nie od da je
to spo strze że nie Elias Ca net ti: Nie któ rzy po -
wie dzie li wszyst ko, za nim jesz cze otwo rzy li
swo je usta.

Za rów no sto ją ca, jak i sie dzą ca po sta wa po -
win na da wać Ci po czu cie pew no ści sie bie oraz
wy go dy. Mo żesz wy obra zić so bie, że Two je sto -
py wy pusz cza ją ko rze nie, a ca łe Two je cia ło
jest jak drze wo. Sto jąc sta bil nie na dwóch no -
gach z lek ko ugię ty mi ko la na mi, zwróć uwa gę
na swo je ra mio na – od daj ich cię żar w kie run -
ku zie mi. Waż na jest też po zy cja gło wy i bro dy
− nie za dzie raj ich, bo mo że to zo stać ode bra -
ne ja ko aro ganc kie i wów czas od bior ca nie bę -
dzie chciał Cię dłu żej słu chać. 

Aby za cho wać wła ści wą po sta wę przy mó -
wie niu, waż ne jest rów nież to, by pa mię tać
o dło niach oraz mi mi ce. Mo wę twa rzy za uwa -

ża my zwłasz cza wte dy, gdy roz mów ca chce
ukryć praw dę. Ge sty na to miast są po moc ne
nie tyl ko oso bom, któ re świa do mie pla nu ją wy -
wie ra nie wpły wu na od bior cę, lecz tak że tym,
któ re z roz my słem chcą bro nić swo ich ra cji
i po praw nie od czy ty wać in ten cje in nych osób.
Świa do my od bior ca za uwa ży ucie ka ją cy
i kłam li wy wzrok swo je go roz mów cy, któ ry od -
po wia da jąc na py ta nie, za mie rza mi nąć się
z praw dą. 

Pa mię tać na le ży tak że o otwar tych ra mio -
nach, wi docz nych dło niach, sym bo li zu ją cych
szcze rość wy po wie dzi, o cie le lek ko po chy lo -
nym w stro nę słu cha ją ce go, ale rów nież
o wzro ku skie ro wa nym na od bior cę bądź
„omia ta ją cym” pu blicz ność oraz uśmie chu,
któ ry po ma ga w na wią za niu kon tak tu w każ -
dym ro dza ju eks po zy cji pu blicz nej.

Od dech i głos
Głos każ de go z nas jest je dy ny w swo im ro -

dza ju. Na le ży pa mię tać, że sta no wi pod sta wo -
we na rzę dzie pra cy każ de go na uczy cie la, dla te -
go nie zbęd na jest szcze gól na dba łość o nie go. 

Po moc nym w tym za kre sie sta je się bez
wąt pie nia od po wied ni od dech, któ ry da je
szan sę na wy do by cie zdro we go dźwię ku. Kon -
cep cji po praw ne go od de chu jest wie le. Z mo -
je go do świad cze nia śpie wacz ki i tre ne ra tech -
ni ki mo wy wy ni ka, iż tym po praw nym i naj -
bar dziej war to ścio wym, wy ko rzy sty wa nym
do fo na cji jest typ od dy cha nia że bro wo -
-brzusz ne go w po łą cze niu z po praw nym, ak -
tyw nym dzia ła niem prze po ny (dia frag my).
Ak tyw ną pra cę wcze ś-niej wy mie nio ne go
mię śnia moż na zo bra zo wać ja ko tram po li nę,
na któ rą rzu ca my przed miot, któ ry ma się od
niej od bić. Ak tyw na prze po na (tram po li na)
da je szan sę na utrzy ma nie od de chu, opa da-
ją ce go na „tram po li nę” pod od po wied nim 

ci śnie niem. Chcąc wy pra co wać u sie bie na -
wyk po praw ne go od de chu, war to roz po cząć
od po ło że nia się na ma cie, uło że nia dło ni na
brzu chu i po wol ne go wpro wa dza nia po wie -
trza do brzu cha. Po wie trze po wo li wy peł nia
go, a my ma my wra że nie pom po wa nia ko ła
ra tun ko we go wo kół ta lii. Tak zak ty wi zo wa -
na prze po na po win na po zo stać w tej po zy cji
przez ca ły etap fo na cji, tak jak ela stycz na po -
zo sta je tram po li na, gdy rzu ca my na nią
przed miot, ma ją cy się od niej od bić. Ćwi cze -
nie to umoż li wi opar cie dźwię ku na prze po -
nie oraz wy ko rzy sta nie ak tyw ne go słu pa po -
wie trza, któ ry po wstał w trak cie od de chu.
Wy ko rzy sta nie te go me cha ni zmu da je szan sę
za rów no na dba nie o swo je na rzę dzie pra cy,
jak rów nież umoż li wia mó wie nie opa no wa -
nym gło sem, któ ry jest zdro wy i dźwięcz ny.
Po łą cze nie wcze śniej opi sa nej po praw nej po s-
ta wy z od de chem to pod sta wa wy do by wa nia
z sie bie gło su, któ re go ce chu je na tu ral ny je go
ko lor (tim bre).

Bar wa jest o ty le istot na, iż to wła śnie ona
ja ko pierw sza jest sły sza na przez od bior cę. Bar -
wa gło su i je go in to na cja wpły wa ją na to, czy
bę dzie my słu cha ni z za cie ka wie niem, czy też
ad re sat znie chę ci się po wy ło wie niu uchem
pierw szych dźwię ków.

Istot ne jest rów nież to, iż umie jęt ność za -
pa no wa nia nad od de chem mo że stać się na -
rzę dziem za pa no wa nia nad stre sem. W trak -
cie wy stą pień pu blicz nych nie rzad ko zda rza
się, że wśród osób wy stę pu ją cych usły szeć
moż na drżą cy czy pod nie sio ny i pi skli wy głos.
Chcąc te mu za po biec, po le cam wziąć kil ka
głę bo kich od de chów na peł nia ją cych na sze
prze po no we ko ła ra tun ko we. Wie rzę, że zmie -
rze nie się wte dy z wy zwa niem wy stą pie nia
przed wy ma ga ją cą pu blicz no ścią, ja ką czę sto
oka zu ją się na si ucznio wie, bę dzie ła twiej sze. 

O zasadach skutecznej komunikacji

Słowa same nie mówią
Kiedy mówimy poprawnie, logicznie, wyraźnie, wzbudzamy zainteresowanie
słuchacza i jego gotowość do uczestniczenia w komunikacji oraz chęć
przyswajania informacji. Warto zatem pamiętać o kilku elementach
pomocnych w osiągnięciu tego, aby być słuchanym.
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Pre zen ta cja

Ob ser wu jąc pra cę wie lu na uczy cie li, za uwa -
ży łam chęć uła twie nia so bie pra cy po przez
przy go to wy wa nie pre zen ta cji mul ti me dial -
nych. Nie po ko ją cym jed nak mo że być fakt, iż
więk szość slaj dów prze ła do wa na jest tre ścią,
a mło dy czło wiek bom bar do wa ny wia do mo -
ścia mi nie mo że wy łu skać naj istot niej szych in -
for ma cji. Uczeń iry tu je się, że ma do prze pi sa -
nia ogrom in for ma cji, a na uczy ciel przy zwy -
cza jo ny do czy ta nia ksią żek i in ne go sty lu
na uki nie po tra fi zro zu mieć bra ku umie jęt no -
ści syn te ty zo wa nia wie dzy u swo je go pod -
opiecz ne go.

Re cep tą na wy żej wska za ne pro ble my są
po niż sze za sa dy. Na każ dym slaj dzie nie po -
win no znaj do wać się wię cej niż 6-8 li nii tek -
stu, w każ dym wer sie na to miast nie wię cej
niż 5-6 słów. Więk szość mło dych lu dzi uczy się
ob ra zo wo. War to za łą czyć sche ma ty my ślo -
we, dia gra my, chmu ry z tek sta mi, krót kie fil -
mi ki. Je śli mo wa o lek cji, to pa mię tać na le ży
rów nież, aby co 8-10 mi nut roz ła do wać na pię -
tą uwa gę aneg do tą, żar tem. Roz luź nie nie at -
mos fe ry po zwa la na ła twiej sze przy swa ja nie
wie dzy.

Kul tu ra ży we go sło wa
Oma wia jąc ko lej no po sta wę, od dech, bar wę

gło su moż na przejść do ar ty ku la cji, któ ra

wpły wa na wy ra zi stość mo wy. Wy ra zi stość
mo wy to ta ka jej wła ści wość, któ ra czy ni z ję -
zy ka spraw ne na rzę dzie po ro zu mie wa nia się
i wzbo ga ca wy po wiedź o do dat ko we wa lo ry
es te tycz ne – pi sze Ja ni na Bed na rek w książ ce
„Ćwi cze nia wy ra zi sto ści mo wy”. 

Kie dy mó wi my po praw nie, lo gicz nie, wy -
raź nie, wzbu dza my za in te re so wa nie słu cha -
cza i je go go to wość do uczest ni cze nia w pro -
ce sie mię dzy ludz kiej ko mu ni ka cji oraz chęć
przy swa ja nia prze ka zy wa nych na lek cjach
in for ma cji. Spraw na ar ty ku la cja jest wa run -
kiem ko niecz nym do pra wi dło wej per cep cji
a jed no cze śnie wy ra zem sza cun ku dla od -
bior cy. Do ty czy to wszyst kich użyt kow ni ków
ję zy ka, szcze gól nie jed nak osób pra cu ją cych
z mło dy mi ludź mi, bo wiem to wła śnie od
nich ocze ki wać na le ży naj wyż sze go po zio -
mu po praw no ści, eks pre sji i brzmie nio we go
kształ tu wy po wie dzi. 

Pra ca nad dyk cją, a w szcze gól no ści nad ar -
ty ku la cją, jest bar dzo zło żo na. Opie ra się na
po praw nie wy ma wia nych sa mo gło skach bę -
dą cych no śni kiem dźwię ku oraz na pre cy zyj -
nym ar ty ku ło wa niu spół gło sek. W swo jej
pra cy czę sto spo ty kam się z dzien ni ka rza mi,
któ rzy przy zna ją, że swo je bra ki w pre cy zji
dyk cyj nej za uwa ży li do pie ro wte dy, gdy zo ba -
czy li bądź usły sze li swo je na gra nie. Stąd też
za chę ta, by wziąć dyk ta fon lub ka me rę i na -
grać swo ją krót ką wy po wiedź, a na stęp nie ją

od słu chać lub obej rzeć. Po zwo li to na zwe ry -
fi ko wa nie, czy wszyst kie spół gło ski wy ma -
wia ne są sta ran nie, czy sa mo gło ski brzmią
tak, jak brzmieć po win ny, czy wy stę pu ją
w wy po wie dzi nie ar ty ku ło wa ne dźwię ki ty -
pu: „yyy”, „aaa”, „mmm”. 

Mam na dzie ję, że błę dów wy stą pi jak naj -
mniej, po nie waż to na bar kach na uczy cie li
i wy cho waw ców le ży od po wie dzial ność za
dba łość o kul tu rę ży we go sło wa. Je śli my, na -
uczy cie le, nie za dba my o to, to skąd mło dzież
ma czer pać wzor ce do na śla do wa nia?

Mał go rza ta Ta de usz -Cie siel czyk 
– ab sol went ka Aka de mii Mu zycz nej w Po zna niu 

na kie run ku Śpiew So lo wy i Ak tor stwo; 
spe cja li stka z za kre su lo go pe dii me dial nej; 

tre nerka tech ni ki mo wy

Bi blio gra fia:
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D
ia gno za Spo łecz na prze pro wa dzo na po
raz ko lej ny w 2013 ro ku pod kie run -
kiem prof. Ja nu sza Cza piń skie go jest

dla Po la ków bar dzo pe sy mi stycz na, wy raź -
nie po ka zu je, że zno wu spa dły wskaź ni ki ak -
tyw no ści oby wa tel skiej, pra cy na rzecz spo -
łecz no ści lo kal nych i skłon no ści do zrze sza -
nia się. Dla te go waż ne są wszyst kie
dzia ła nia skie ro wa nie na kształ ce nie i pro -
mo wa nie po staw oby wa tel skich od naj młod -
szych lat, przy kła do wo po przez po ka zy wa -
nie uczniom, że mo gą zmie niać rze czy wi -
stość, roz ma wia jąc z ludź mi i prze ko nu jąc
ich do swo ich ra cji. Tyl ko po przez dia log ist -
nie je moż li wość bu do wa nia spo łe czeń stwa
oby wa tel skie go. 

Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li w Po z-
na niu oraz Sto wa rzy sze nie Aka de mia 
My śli pod ję ły więc pró bę stwo rze nia miej sca
do dys ku sji mię dzy róż ny mi gru pa mi gim -
na zja li stów. Pro jekt „To wa rzy stwo do roz -
mów” (de ba ting so cie ty) jest tak że od po wie -
dzią na za in te re so wa nie mło dzie ży moż li wo -
ścią wy ra ża nia i uza sad nia nia wła sne go
zda nia. A war to pod sy cać ten za pał z wie lu
po wo dów. Z jed nej stro ny, roz wój tech no lo -
gii ko mu ni ka cyj no -in for ma tycz nych nie
sprzy ja bu do wa niu re la cji mię dzy mło dy mi
ludź mi po przez roz mo wę twa rzą w twarz,
z dru giej zaś, sys tem eg za mi na cyj ny i spo -
sób oce ny szkół na ich pod sta wie do pro wa -
dził do te go, że na uczy cie le kon cen tru ją się

na roz wią zy wa niu te stów kosz tem roz mów
i dys ku sji z ucznia mi. Dla te go gim na zja li sta
rzad ko ma moż li wość i po tra fi pu blicz nie
wy ra żać swo je zda nie. Udział w de ba tach
ma mu po móc w roz wi ja niu umie jęt no ści re -
to rycz nych. War to do dać, że ko lej ny raz
zmie nia się for mu ła ma tu ry, któ ra pod no si
ran gę kom pe ten cji ko mu ni ka cyj nych, a te
trze ba zdo by wać na każ dym eta pie edu ka -
cyj nym. Nie uczy my się jed nak tyl ko dla
szko ły, umie jęt no ści ko mu ni ka cyj ne są nie -
zbęd ne w re la cjach oso bi stych, jak i w ży ciu
za wo do wym. Stąd też po mysł na wspól ne
de ba to wa nie z gim na zja li sta mi. 

Dla cze go oni? O tej gru pie naj czę ściej za -
po mi na się. Już nie dzie ci, ale jesz cze nie do -
ro śli. Wy star czy przej rzeć choć by re per tu ar
te atrów czy in nych ofert. De ba ty oks fordz kie
or ga ni zo wa ne są głów nie dla uczniów szkół
po nad gim na zjal nych, np. po pu lar ne w Po z-
na niu Mi strzo stwa De bat Oks fordz kich przy -

Towarzystwo 
do rozmów

Projekt oparty na idei debaty oksfordzkiej angażuje nauczycieli etyki.
Adresowany jest do gimnazjalistów, którzy mają możliwość doskonalenia
się w sztuce retoryki.
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Komunikacja społeczna

go to wa ne przez Wy dział Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa UAM. 

W przed się wzię cie za an ga żo wa ni są głów -
nie na uczy cie le ety ki, uczest ni cy se mi na -
rium „Po pierw sze ety ka”, a w tym ro ku
,,Ety ka w szko le”. Od ich po my sło wo ści za le -
ży atrak cyj ność spo tkań mło dych lu dzi. Ca -
łość de ba ty kon cen tru je się wo kół po sta wio -
nej te zy. Jed nak or ga ni za to rzy zmo dy fi ko wa -
li for mu łę, wpro wa dza jąc do dys ku sji
spe cjal nie przy go to wa ny do pro jek tu ka zus. 

Po ję cie „ka zus” naj wię cej mó wi stu den -
tom pra wa. Jest on czę stym ćwi cze niem
prak tycz nym, po ja wia  się też na eg za mi -
nach. Czym jest ka zus? Ca sus z ję zy ka ła ciń -
skie go ozna cza przy pa dek, traf czy też zda -
rze nie lub pro blem. Ogól nie rzecz uj mu jąc,
jest to przy pa dek praw ny, za gad nie nie, pro -
blem, któ re go roz wią za niem zaj mu je się naj -
czę ściej od po wied nio po wo ła ny or gan. Ka zu -
sy czę sto po dej mu ją kwe stie nie tyl ko praw -
ne, ale rów nież mo ral ne. W przy pad ku
pra wa od wo łu je my się do od po wied nie go ko -
dek su, w przy pad ku pro ble mu mo ral ne go
nie jest to już tak ła twe. Kla sycz ne teo rie
etycz ne czę sto przed sta wia ją zu peł nie in ne
roz wią za nia te go sa me go pro ble mu. 

Ka zu sy są bar dzo do brym ćwi cze niem
prak tycz nym rów nież dla uczniów. Moż na je
wy ko rzy stać w de ba tach uczniow skich. Ka -
zus jest kon kret nym przy pad kiem, nad któ -
rych za sta no wić się mu szą ucznio wie, a na -
stęp nie od po wied nio uar gu men to wać swo je
sta no wi sko. Ucznio wie dzie le ni są na dwie
gru py: oskar ży cie li i obroń ców lub po pro stu
na ze spo ły pro i con tra. Dia log mię dzy dwo -
ma gru pa mi od by wa się w ści śle okre ślo ny
spo sób, któ ry na rzu ca for ma de ba ty (np. oks -
fordz ka). De ba ta ma cha rak ter ry wa li za cji,

dzię ki cze mu ucznio wie au ten tycz nie an ga -
żu ją się w po le mi kę. Jest też cie ka wym ćwi -
cze niem in te lek tu al nym, któ re wy ma ga
wiel kie go sku pie nia oraz współ dzia ła nia.

De ba ty z uży ciem ka zu sów ma ją na ce lu
roz wi nię cie wraż li wo ści mo ral nej uczniów,
umie jęt no ści ar gu men to wa nia wła sne go zda -
nia oraz od wo ła nia się do od po wied nie go ko -
dek su. Po nad to pod czas de bat ćwi czo na jest
pra ca w gru pie, ko mu ni ka cja z ró wie śni ka mi
oraz my śle nie in ter dy scy pli nar ne. Za sta na -

wia jąc się nad ta kim kon kret nym przy pad -
kiem, ucznio wie czę sto do pie ro wte dy wy ra -
bia ją so bie po gląd na da ną spra wę (np. za bój -
stwo, abor cję, kra dzież). Dzię ki wer ba li za cji
wła sne go zda nia uświa da mia ją so bie swój
sto su nek do kwe stii mo ral nej oma wia nej
w ka zu sie, a jed no cze śnie ćwi czą i wzmac nia -
ją osta wy mo ral ne oraz kon sty tu ują swój
świa to po gląd. Waż ne jest, by ka zu sy od wo ły -
wa ły się do wy da rzeń współ cze snych, któ re
ma ją od zwier cie dle nie w świe cie uczniów.
W prze strze ni pu blicz nej ma ło kto jest za in te -
re so wa ny zda niem mło dzie ży w da nej spra -
wie, de ba ta ma dać moż li wość wy po wie dze -
nia się mło dym i tym sa mym wy ra biać ich
po gląd na da ną spra wę. 

Pierw sza pró ba dys ku to wa nia już za na -
mi. Jesz cze przed roz po czę ciem wa ka cji
w Ośrod ku Do sko na le nia Na uczy cie li w Po z-
na niu spo tka li się ucznio wie Gim na zjum nr
50 w Po zna niu, Gim na zjum nr 1 w Lu bo niu
oraz Ze spół Szkół Ogól no kształ cą cych Nr 2
w Po zna niu, któ rzy pod okiem swo ich pe da -
go gów przez mie siąc przy go to wy wa li się do
pu blicz ne go wy stę pu pod czas de ba ty oks -
fordz kiej. Uczest ni cy, po dzie le ni na dwie dru -
ży ny an ta go ni stów, zo sta li usta wie ni na -
prze ciw ko sie bie jak w par la men cie bry tyj -

skim. Po zo sta łe za sa dy obo wią zu ją ce w de ba -
cie oks fordz kiej zo sta ły za cho wa ne: kon se k-
went ne prze strze ga nie przez mar szał ka usta -
lo nej ko lej no ści i cza su wy stą pień wy ty po wa -
nych mów ców po koń co we, pod su mo wu ją ce
wy stą pie nia. Ze wzglę du na brak wi dow ni
uczest ni cy sa mi oce nia li, któ re ar gu men ty we -
dług nich by ły bar dziej prze ko nu ją ce, a któ re
chwy ty ora tor skie bar dziej sku tecz ne. Oka za -
ło się, że po mi mo przy pad ko we go do bo ru
grup, ucznio wie utwier dzi li się w swo ich prze -

ko na niach, nikt nie chciał przy znać ra cji dru -
giej stro nie.

W opi nii gim na zja li stów udział w de ba cie
oka zał się cie ka wym do świad cze niem ze
wzglę du na moż li wość spo tka nia z ró wie śni -
ka mi z róż nych szkół oraz wy mia ny zdań.
Na to miast zbyt uciąż li wa oka za ła się dys cy -
pli na, ogra ni cze nia cza so we, wy po wia da nie
się w ści śle usta lo nej ko lej no ści. Nie któ rym
w dys ku sji bra ko wa ło spon ta nicz no ści, moż -
li wo ści ko men to wa nia i emo cji ty po wych
dla burz li we go ście ra nia się po glą dów. Nie -
wąt pli wie jed nak de ba ta oks fordz ka roz wi ja
ta kie umie jęt no ści, jak kul tu ra wy po wia da -
nia się, umie jęt ność słu cha nia, pre cy zyj ne go
przy go to wy wa nia ar gu men tów, sto so wa nia
się do okre ślo nych re guł.

Pro jekt „To wa rzy stwo do roz mów” bę dzie
kon ty nu owa ny w ro ku szkol nym 2014/2015,
choć nie ko niecz nie tyl ko w for mie de bat oks -
fordz kich. Ideą or ga ni za to rów jest wy pra co -
wa nie cie ka we go i ory gi nal ne go fo rum wy -
mia ny po glą dów.

dr Joanna Chrzanowska
− nauczycielka etyki w Zespole Szkół

Ogólnokształcących nr 2 w Poznaniu 

Alina Płaziak-Janiszewska − nauczycielka konsultantka
ds. języka polskiego i etyki. Pomysłodawczynie 

i koordynatorki projektu ,,Towarzystwo do rozmów”

Debata oksfordzka w ODN w Poznaniu z udziałem gimnazjalistów.
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Dobre praktyki

S
zko ły za wo do we skon cen tro wa ne są dziś
na dzia ła niach za pew nia ją cych przy go to -
wa nie uczniów do eg za mi nów ze wnętrz -

nych. W sy tu acji wzra sta ją cej kon ku ren cji na
ryn ku pra cy wy da je się jed nak, że mło dy czło -
wiek po wi nien być tak kształ co ny, aby wy ka -
zać się w przy szło ści za wo do wej za rad no ścią,
po my sło wo ścią, umie jęt no ścią ko mu ni ko wa -
nia się oraz ra dze nia so bie ze stre sem. Dzię ki
moż li wo ści uczest ni cze nia w pro jek tach unij -
nych, ta kich jak Le onar do da Vin ci IVT (Prak ty -
ki za wo do we i sta że dla osób uczą cych się)
szko ły mo gą do sto so wać swo ją ofer tę edu ka -
cyj ną do re aliów ryn ko wych.

Ucznio wie Tech ni kum Po li gra ficz no -Ad mi ni -
stra cyj nego w Po zna niu mie li moż li wość sko rzy -
sta nia w ubie głym ro ku szkol nym z czte ro ty go -
dnio we go sta żu w Lon dy nie. Do An glii wy je cha -
ło pod opie ką dwóch na uczy cie li szes na stu
uczniów kształ cą cych się w za wo dach: tech nik
cy fro wych pro ce sów gra ficz nych, tech nik or ga -
ni za cji re kla my, tech nik po li graf. W na szym przy -
pad ku był to pierw szy pro jekt bran ży po li gra ficz -
nej i re kla mo wej re ali zo wa ny w kra jach Unii Eu -
ro pej skiej.

Za ło że niem pro jek tu by ło obu dze nie po trze by
przed się bior czo ści, a tak że po głę bie nie zna jo mo -
ści ję zy ka an giel skie go oraz roz wi nię cie umie jęt -
no ści in ter per so nal nych. Istot ne by ło też, aby
ucznio wie zro zu mie li, że mi mo róż nic kul tu ro -
wych moż na czer pać z do świad czeń in nych na ro -
dów i sto so wać je w wa run kach kra jo wych. Part -
ne rzy an giel scy udo stęp ni li ba zę tech nicz ną. Mi -

mo pew nych trud no ści ję zy ko wych sta ra li się
mak sy mal nie ak ty wi zo wać uczniów, by li otwar -
ci, życz li wi i po moc ni.

Na po trze by pro jek tu przy go to wa no dzien ni -
czek prak tyk w wer sji pol sko -an giel skiej, któ ry
ucznio wie wy peł nia li w trak cie sta żu, do sko na ląc
swo je umie jęt no ści ję zy ko we. Ucznio wie zo bo -
wią za ni by li rów nież do spo rzą dze nia ra por tu po
sta żu, na pi sa nia pra cy na te mat „Jak po pra wić
swo ją mo bil ność na eu ro pej skim ryn ku pra cy”,
przy go to wa nia słow ni ka po jęć bran żo wych.
Swo imi do świad cze nia mi dzie li li się ze spo łecz -
no ścią szkol ną na lek cjach w po szcze gól nych kla -
sach, po ka zu jąc pre zen ta cje przez sie bie przy go to -

wa ne. Każ dy z uczniów otrzy mał dwu ję zycz ne
do ku men ty: dy plom po twier dza ją cy udział
w pro jek cie oraz Eu ro pass Mo bil ność. Pod su mo -
wa niem pro jek tu by ła eks po zy cja, na któ rą zło ży -
ły się plan sze każ de go sta ży sty. 

Naj lep szym po twier dze niem atrak cyj no ści sta -
żu w mie ście nad Ta mi zą są opi nie uczest ni ków
pro jek tu.

At mos fe ra w fir mie jest bar dzo przy jem na.
Wszy scy pra cow ni cy są mi le na sta wie ni. Nasz
szef jest bar dzo życz li wym czło wie kiem. Czu je -
my się wspa nia le. Na szym głów nym za da niem
jest ob słu ga klien tów, przez co mo że my do sko -
na lić nasz an giel ski. Pro jek tu je my też gra fi kę na
stro nę in ter ne to wą fir my. Uwa żam, że prak ty ki
za wo do we w Wiel kiej Bry ta nii są ogrom ną
szan są dla mło dych lu dzi. Du żym plu sem udzia -
łu w sta żu po za udo sko na le niem ję zy ka jest po -
zna nie no wych miejsc, in nych kul tur i na ro do -

wo ści. Każ dy uczest nik pro jek tu mu siał na uczyć
się od po wie dzial no ści i sa mo dziel no ści, po dej -
mo wa nia de cy zji w trud nych i skom pli ko wa -
nych sy tu acjach. My ślę, że do ku men ty, któ re
otrzy ma my w ję zy ku an giel skim i pol skim, bar -
dzo się przy da dzą. Wy jazd ten po mo że nam
zna leźć w przy szło ści lep szą pra cę, a zdo by te
do świad cze nia i umie jęt no ści przy da dzą się
w do ro słym ży ciu. (Ma ri ka Ja rzę bow ska, tech nik
po li graf, Stam ford Hill Com pu ters)

Na prak ty ki uczęsz cza łam od godz. 10.00 do
15.00 z dwu go dzin ną tra są do jaz du. Sklep na
Stam ford Hill zaj mo wał się na pra wą urzą dzeń
kom pu te ro wych i ich sprze da żą. Mo ja pra ca
po le ga ła na two rze niu pro jek tów w pro gra -
mach ilu stra tor skich, jak i ob słu dze klien tów
w ję zy ku an giel skim. Zy ska łam no wych zna jo -
mych, pod szko li łam ję zyk i rów nież sta łam się
bar dziej cier pli wa. Ze wszyst ki mi świet nie się
do ga dy wa łam, po zna łam wie lu lu dzi z róż -
nych kul tur. Zro zu mia łam, co to zna czy to le -
ran cja kul tu ro wa. (Wik to ria Ko pa, tech nik 
cy fro wych pro ce sów gra ficz nych, Stam ford Hill
Com pu ters)

Na prak ty kach za wo do wych po zna ję no we,
spe cy ficz ne słow nic two, spo tkam lu dzi z róż -
nych czę ści świa ta. Moż na zro bić coś do bre go
a fir ma, w od róż nie niu od pol skiej, nie jest na -
sta wio na tyl ko na wy so ki za ro bek i wy ko rzy -
sty wa nie w opty mal ny spo sób prak ty kan tów
ja ko ta niej si ły ro bo czej. Pra cow ni cy fir my sta -
ra ją się prze ka zać jak naj więk szą daw kę wie -
dzy. Nad dzie się cio ma sta ży sta mi czu wa
trzech pro fe sjo na li stów, któ rzy są go to wi po -
móc w każ dej chwi li i tak na praw dę to tyl ko
ob cy ak cent mo że być prze szko dą w zro zu mie -
niu te go, co tłu ma czą, bo mi mo wszyst ko sta -
ra ją się zro bić to w spo sób jak naj prost szy. 
(Ja kub Mi cha lik, tech nik cy fro wych pro ce sów
gra ficz nych, Com pu ter Aid)

Ten wy jazd to nie za po mnia na przy go da –
wy pra wa ży cia. Ma my moż li wość po rów na nia
prak tyk w Po zna niu i Lon dy nie. Za uwa ży li -
śmy, że na wy szko le nie prak ty kan tów w An glii
zwra ca się zde cy do wa nie więk szą uwa gę. Zo -
sta li śmy oto cze ni oso ba mi, któ re swo ją ogrom -
ną wie dzą chęt nie się z na mi dzie li li. Dużo się
na uczy li śmy. Ten mie siąc wzbo ga cił mnie
w wie le no wych umie jęt no ści. Na pew no naj -
bar dziej przy dat ną rze czą, ja ką zdo by łem
w Lon dy nie, jest sa mo dziel ność. Wiem, że je -

Praktyki zawodowe 
nad Tamizą

Mobilność edukacyjna, czyli wyjazd do kraju Unii Europejskiej w celu
wymiany dobrych praktyk świetnie sprawdza się w kształceniu zawodowym.
Dodatkowo służy edukacji międzykulturowej.

Uroczyste rozdanie certyfikatów Europass Mobilność w ADC College; uczestnicy 

z opiekunami: Magdaleną Ciolek, Małgorzatą Okonek i Donatą Laskowską
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stem go to wy na pod ję cie sta łej pra cy za rob ko -
wej. (Szy mon Woj tyś, tech nik cy fro wych pro ce -
sów gra ficz nych)

Dla na szych pod opiecz nych mie sięcz ny po -
byt w no wym śro do wi sku, w zde rze niu z in ną
kul tu rą, do świad cze niem w pra cy za wo do wej
miał nie oce nio ne wa lo ry po znaw cze, ale tak że

oka zał się przy go dą ży cia. Za chę cam do włą -
cze nia się w pro jekt. Na stro nie www.le onar -
do.org.pl za miesz cza ne są in for ma cje dla be ne -
fi cjen tów, któ rych pro jek ty nie zo sta ły jesz cze
za koń czo ne (w la tach 2007-2013). Nasz pro jekt
do ty czył ro ku 2013.

Od 1 stycz nia 2014 ro ku pro gram „Ucze nie
się przez ca łe ży cie” zo stał za stą pio ny pro gra -
mem „Era smus+”. Bie żą ce in for ma cje o nim
moż na zna leźć na stro nie: 
www.era smu splus.org.pl. 

Do na ta La skow ska − na uczy cielka in for ma ty ki 
i przed mio tów za wo do wych w Ze spo le Szkół Za wo -

do wych nr 6 im. Jo achi ma Le le we la w Po zna niu

B
i blio te ka Pe da go gicz na jest pla ców ką,
któ ra ze wzglę du na swo ją spe cy fi kę ma
sta ły kon takt z na uczy cie la mi. Na po -

cząt ku ro ku szkol ne go or ga ni zu je my spo tka -
nia z bi blio te ka rza mi wszyst kich ty pów szkół,
na któ rych dzie li my się do świad cze nia mi ze
zre ali zo wa nych pro jek tów, a tak że przed sta -
wia my no we pro po zy cje na ko lej ne szkol ne
mie sią ce. Utwo rzo ne pod czas spo tkań ze spo ły
na uczy cie li w dal szym eta pie zaj mu ją się przy -
go to wa niem i re ali za cją da ne go po my słu edu -
ka cyj ne go. W ro ku 2014, któ ry zo stał ogło szo -
ny Ro kiem Czy tel nic twa, zor ga ni zo wa li śmy
kil ka in te re su ją cych pro jek tów in te gru ją cych
róż ne śro do wi ska.

Wy da rze niem roz po czy na ją cym ob cho dy
Ro ku Czy tel nic twa był VII Gnieź nień ski Dzień
Wy daw nictw. W imprezie uczestniczyli na -
uczy cie le szkół pod sta wo wych i po nad gim na -
zjal nych Gnie zna i oko licz nych gmin. W prze -
rwach mię dzy trwa ją cy mi wy kła da mi
i warsz ta ta mi na uczy cie le mo gli wy po ży czyć
za pre zen to wa ne książ ki, a tak że bez płat nie
za pi sać się do bi blio te ki. Ini cja ty wa spo tka ła
się z du żym za in te re so wa niem i prze szła na -
sze ocze ki wa nia. W ra mach pro jek tu „Link do
przy szło ści. Mło dzi. In ter net. Ka rie ra” na szą
bi blio te kę od wie dził pro fe sjo na li sta z dzie dzi -
ny in for ma ty ki, Pa weł Orzech, któ ry opo wie -
dział o swo jej fir mie i moż li wo ściach, ja kie da -
je In ter net. Dzię ki nie mu ucznio wie szkół gim -
na zjal nych i po nad gim na zjal nych w in ny
spo sób za czę li po strze gać swo je te le fo ny, lap -
to py i ta ble ty. Prze sta ły one być tyl ko za baw -
ka mi, któ re za bi ja ją nu dę. Sta ły się przede
wszyst kim na rzę dziem pra cy i za chę ci ły do
po szu ki wań, roz wi ja nia umie jęt no ści in for -
ma tycz nych i na uki ję zy ków ob cych.

Pod ko niec mar ca miała miejsce in au gu ra -
cja pro jek tu edu ka cyj ne go „Hor ror, kry mi nał,
sen sa cja – czy tać czy oglą dać?” W przed się -
wzię cie za an ga żo wa li się na uczy cie le bi blio te -
ka rze z gnieź nień skich szkół oraz Bi blio te ki

GSW Mi le nium. Pro jekt po dzie lo no na pięć czę -
ści (trzy są już za na mi, a dwie ko lej ne od bę dą
się w paź dzier ni ku i li sto pa dzie bie żą ce go ro -
ku). Po szcze gól ne spo tka nia po świę co ne by ły
ta kim książ kom i fil mom, jak: „Lśnie nie”, „Pta -
ki” i „Przy go dy Sher loc ka Hol me sa”. To już dru -
gie te go ro dza ju przed się wzię cie, któ re po now -
nie spo tka ło się z du żym za in te re so wa niem ze
stro ny mło dzie ży. Ucznio wie są bar dzo do cie -
kli wi w wy szu ki wa niu po do bieństw i róż nic

po mię dzy oma wia ną książ ką a jej fil mo wym
od po wied ni kiem. In te re su je ich wszyst ko, po -
cząw szy od ro li, ja ką peł ni mu zy ka, aż po cha -
rak te ry za cję i sce no gra fię fil mo wą. Do dat ko -
wą atrak cją spo tkań jest obec ność go ści (np.
„Przy go dy Sher loc ka Hol me sa” uświet nił asp.
sztab. Ry szard Sza bel ski z Ze spo łu Tech ni ki
Kry mi na li stycz nej Ko men dy Po wia to wej Po li -
cji w Gnieź nie) oraz qu izy i za da nia, z któ ry -
mi zma ga ją się uczest ni cy. Nas, bi blio te ka rzy,

cie szy przede wszyst kim fakt, że dzię ki tym
dzia ła niom mło dzież sa ma za czy na się gać po
książ ki. Wy mie nia ją się mię dzy so bą pro po zy -
cja mi lek tur, któ re ich zda niem war to prze czy -
tać, a po tem skon fron to wać z fil mem. Sfi na li -
zo wa nie pro jek tu z czy ta niem i oglą da niem
frag men tów „No cy w bi blio te ce” A. Chri stie
jest za pla no wa ne na li sto pad 2014.

Bar dzo waż nym dla nas wy da rze niem by ło
roz po czę cie ak cji „Czy ta nie łą czy po ko le nia”

Rok Czytelnictwa 
w gnieźnieńskiej

Bibliotece Pedagogicznej
Biblioteka staje się miejscem spotkań ludzi wzajemnie się inspirujących 
w działaniach na rzecz uczniów i środowiska lokalnego. Wspólna lektura
autentycznie i trwale może łączyć pokolenia.

Odjazdowi bibliotekarze na trasie czterdziestu kilometrów propagują czytelnictwo.
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(ha sło zo sta ło za czerp nię te z te go rocz ne go 
Ty go dnia Bi blio tek). W przed się wzię ciu bie rze
udział trzy na stu na uczy cie li bi blio te ka rzy, któ -
rzy raz w ty go dniu czy ta ją wy bra ne tek sty
pen sjo na riu szom Do mu Po mo cy Spo łecz nej
w Gnieź nie. Spo tka nia te po ka zu ją, jak waż ny
jest kon takt z dru gim czło wie kiem i ile ra do ści
po tra fi przy nieść zwy kła roz mo wa. Pla nu je my
kon ty nu owa nie ak cji w naj bliż szym cza sie.

Głów ny mi użyt kow ni ka mi bi blio tek pe da -
go gicz nych są na uczy cie le i stu den ci, ale sta ra -
my się rów nież pa mię tać o naj młod szych. Dla
uczniów szkół pod sta wo wych i przed szko li
zor ga ni zo wa li śmy dwie im pre zy. W związ ku
z przy pa da ją cą w tym ro ku 130. rocz ni cą uro -
dzin Kor ne la Ma ku szyń skie go, we współ pra cy
bi blio te ka rzy z pod sta wó wek i GSW Mi le nium
po wstał pro jekt czy tel ni czo –in te gra cyj ny
„Przy go dy z Ko zioł kiem Ma toł kiem”. Te go dnia
by ło ko lo ro wo, gło śno i ra do śnie. Dzię ki uprzej -
mo ści Miej skie go Ośrod ka Kul tu ry w Gnieź nie
ucznio wie mie li moż li wość obej rze nia kil ku
ba jek z przy go da mi Ko zioł ka Ma toł ka. Dru ży -

ny z ośmiu szkół zmie rzy ły się z przy go to wa -
ny mi kon ku ren cja mi. Od pla stycz nych (ma lo -
wa nie afry kań skich tarcz, ozda bia nie bu me -
ran gów), przez ru cho wo –ta necz ne (ta niec
zbój nic ki, sko ki i rzut do ce lu) do spraw dzia -
nów wie dzy (stwo rze nie me nu dla zwie rząt,
roz szy fro wa nie chiń skie go al fa be tu). Na za koń -
cze nie dzie ci otrzy ma ły słod ki po czę stu nek,
dy plo my oraz przy pin ki z por tre tem Ko zioł ka
Ma toł ka. Ta kie pro po zy cje za jęć dla młod szych
oka za ły się strza łem w dzie siąt kę. Nie tyl ko
uczą współ pra cy w gru pie, lecz do dat ko wo
wszech stron nie roz wi ja ją i za chę ca ją do dzia -
ła nia. Z ko lei przed szko la kom zna ni i mniej
zna ni gnieź nia nie czy ta li wier szy ki z książ ki
„Ry mo wan ki roz ba wian ki”. „Gnieź nia nie czy -
ta ją dzie ciom” to cy klicz na im pre za, któ ra co
ro ku spo ty ka się z du żym za in te re so wa niem
za rów no ze stro ny słu cha ją cych, jak i czy ta ją -
cych go ści. Trze ba przy znać, że za wsze mo że -
my li czyć na udział osób re pre zen tu ją cych róż -
ne za wo dy i in sty tu cje. 

Ostat nim przed się wzię ciem za my ka ją cym
rok szkol ny był rajd ro we ro wy „Od jaz do wy Bi -
blio te karz”. Wśród na szych czy tel ni ków i za -
przy jaź nio nych na uczy cie li bi blio te ka rzy są
en tu zja ści ro we rów, któ rzy w so bot ni ra nek
z za pa łem prze mie rzy li wy zna czo ną tra sę
czter dzie stu ki lo me trów. Re ali zu jąc mak sy mę
„W zdro wym cie le zdro wy duch”, po ka za li śmy,
że bi blio te ka rze z Gnie zna są ak tyw ni i po tra -
fią się fan ta stycz nie ba wić.

Wszyst kie im pre zy, któ re są już za na mi, nie
mo gły by się od być bez za an ga żo wa nia na -
uczy cie li bi blio te ka rzy z gnieź nień skich szkół.
Współ pra cu jąc ze so bą, po ka zu je my, że wspól -
ny mi si ła mi moż na przy go to wać pro jekt edu -
ka cyj ny w ta ki spo sób, że speł nia ocze ki wa nia
za rów no or ga ni za to rów, jak i uczest ni ków. Nie
ry wa li zu je my ze so bą, dzia ła my ra zem i czer -
pie my z te go du żą sa tys fak cję. 

Ka ta rzy na Wilcz kow ska 
– na uczy cielka bi blio te karka 

w Bi blio te ce Pe da go gicz nej w Po zna niu 
fi lia w Gnieź nie

Medioteka Języka Niemieckiego w Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli w Poznaniu

– partner Goethe-Institut – zaprasza!

• Z Medioteki korzystać mogą zarówno mieszkańcy Poznania, jak i regionu.

• Zbiory Medioteki, stale uzupełniane o nowości wydawnicze, przeznaczone są dla wszystkich

osób interesujących się szeroko rozumianą problematyką niemieckojęzycznego obszaru

kulturowego.

Zapraszamy:

nauczycieli, studentów oraz uczniów wszystkich typów szkół, 

uczących się i doskonalących język niemiecki.

Oferujemy:

atrakcyjne materiały metodyczno-dydaktyczne, inspirujące do efektywnej nauki 

języka niemieckiego, np. „Baśniowy kufer”, teatrzyk „Kamishibai”.

Organizujemy:

warsztaty metodyczne, konkursy, seminaria, wykłady.

Współpracujemy:

ze środowiskiem akademickim i Polskim Stowarzyszeniem Nauczycieli Języka Niemieckiego.

Szczegółowe informacje: www.odn.poznan.pl
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